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JACEK PRAWDZIC

MORALNE OBLICZE NIEMIECKIEGO REWIZJONIZMU
W p o w ik ła n e j m ię d zy n a ro d o w e j s y tu a c ji  p o lity cz n e j, n a  t le  za g ro ż e n ia  

p rzez  im p e ria liz m  sow ieck i i o b ro n n eg o  z b ro je n ia  się  p a ń s tw  z a c h o d n ic h  
—  p ro b lem  n ie m ie ck i u r a s ta  znów  do je d n eg o  z n a jb a rd z ie j  c e n tra ln y c h  
z a g a d n ie ń . W  sześć l a t  po  u k o ń c z e n iu  w ojny  i b e z p rz y k ła d n e j w d z ie jac h  
k lęsce, N iem cy po obu s t r o n a c h  sw ego p rzep o ło w ien ia  o trz y m u ją  p r a .  
wo do o d b u d o w an ia  w ie lk ich  a rm ii.  P o łożen ie  w ś ro d k u  E u ro p y  zn a le  
v le n ie  się  n a  s ty k u  dw óch  p rz e c iw sta w n y c h  bloków  p o lity cz n y ch , a  n a w e t 
f a k t  p rzep o ło w ien ia  ż e la z n ą  k u r ty n ą  —  d a je  w ręce  p o k o n a n y c h  N iem iec 
o k az ję  w y k o rz y s ta n ia  ow ej o lb rz y m ie j lic y ta c ji ,  k tó r ą  z obu s tr o n  wokół 
n ic h  się  ro z p ę ta ła .

Z o k az ji te j  p o lity cy  n ie m ie ccy  k o rz y s ta ją  co raz  p e łn ie j . S p raw y  r e ­
e d u k a c ji  zo s ta ły  d aw n o  z a p o m n ia n e . Z a g a d n ie n ie  o d p o w ied z ia ln o śc i za 
w ym o rd o w an ie  20 m ilionów  ludz i w obozach  k o n c e n tra c y jn y c h  p rz e s ta ło  
is tn ie ć . W ś la d  za  p o li ty k a m i n a ró d  n ie m ie ck i w chodzi, po b a rd zo  k ró t ­
k ie j p rze rw ie , w d a w n e  ło ży sk a  n ie m ie c k ie j id e i rew an żu , rew iz jo n izm u  
i p ro b le m a ty k i p o d b o ju . S za leń s tw o  n ie s łu sz n eg o  rew iz jo n izm u , k tó ry  był 
s i łą  n a p ę d o w ą  I I  w o jny  św ia to w e j, w z ra s ta  w N iem czech  znow u z n iezw y­
k łą  szy b k o śc ią , o g a rn ia  ca łe  n ie m a l sp o łeczeństw o , n ie  o m ija , n ie s te ty , 
rów n ież  kół k a to lic k ic h .

J e s t  rzec zą  oczy w istą , iż n a ro d o w i n ie m ie ck iem u  n a leży  um ożliw ić  po 
k lęsce  p o w ró t do n o rm a ln e g o  ży c ia  po lity czn eg o . Ale te n  p e łn y  a k t  p o ­
w ro tu  m usi się  o p ie ra ć  o pe łne  w przód  ro z w ią z a n ie  p ro b le m u  m o ra ln eg o , 
k tó ry  tkw i w e w n ą trz  n a ro d u  n iem ieck ieg o . P ro b lem  n ie m ie ck i je s t  p ro ­
b lem em  m o ra ln y m . I  n a leży  p rz e s trz e c , iż —  jeże li n ie  z o s ta n ie  on  ro ­
zw ią zan y  —  N iem cy s ta ć  się  b a rd zo  ła tw o  m ogą  ra z  je szcze  za rz ew iem  
p o ż a ru , ty m  je szcze  ła tw ie j obecn ie , im  w iększym  sk ład e m  d y n a m itu  s ta ­
je  się  R o s ja  sow iecka i im  b a rd z ie j  s ię  do n ie j  N iem cy zbliży ły  g eo g ra ficzn ie .

P rz y s tę p u ją c  do b liższego r o z p a t r z e n ia  z a g a d n ie n ia  n ie m ie ck ieg o  w' 
n a szy m  p iśm ie  n a  p o cz ą tek  u m ieszczam y  d o sk o n a ły  a r ty k u ł  J a c k a  P raw - 
d z ica  p .t .  „ M o ra ln e  ob licze n iem ieck ieg o  re w iz jo n iz m u “ , p a ru ją c y  w spo ­
sób p rz ek o n y w u ją cy  a rg u m e n ty  re w iz jo n is ty c z n e j p ro p a g a n d y  n ie m ie ck ie j, 
s k ie ro w a n e j p rzec iw  p raw o m  P o lsk i do g ra n ic y  n a  O drze  i N yssie . R ED .

i zachodnimi. Niemiecka Republika 
Demokratyczna musi importować 
węgiel, bo go nie dostaje z zagłębia 
Runry. Deficyt żywnościowy Nie­
miec zachodnich podnosi się, gdyż 
muszą one importować .artykuły r 
które by im mogła odstąpić N.R.D.

Przyczyną nr 2 omawianych tru­
dności są olbrzymie koszty okupa­
cji wojskowej terytorium^Niemiec, 
wiążące

POLITYKA I MORALNOŚĆ
Rewizjonizm niemiecki jest zło­

żonym zagadnieniem politycznym, 
którego ocena wymyka się spod 
możliwości oceny pisma nie poświę­
conego zagadnieniom politycznym 
w ścisłym tego słowa znaczeniu. To 
piawaa. Piawuą jest jeunaii tow- 
meż fakt, że antypolski rewUjo- 
nizm niemiecki posiaaa okxeśione 
oblicze moralne, jak każde działa­
nie ludzkie, dlatego też woli.o i 
należy go poddać ocenie moralnej, 
niezależnie od samego pizez się 
zrozumiałego obowiązku moralnego 
czujności wobec interesów własnej 
ojczyzny.

Rużiie są moralne punkty widze­
nia, K tó r y m i  się ludzie meiują w 
życiu prywatnym a zoiorowjm. Za­
lezą one od icn światopoglądu, od 
ica orientacji i przynależności re­
ligijnej. Nas, jako katońKOW, inte­
resuje w omawianym zagadnieniu 
—ze względu na nicm.ieck.eh w s p ó ł ­
wyznawców — sprawa zgounosci 
czy niezgodności postawy rewizjo­
nistycznej, bojowo antypolskiej 
części katoliKów-Niemców z nor­
mami moralności katoucKiej, z nor­
mami, K tóre nie uznają pouwojnej 
moralności odmiennej w życiu pry­
watnym a innej w życiu publicz­
nym. Moralność katolicka jest bo­
wiem moralnością integramą, obej­
muje całokształt działalności czło­
wieka i nie znosi z natury swej 
żadnych od swoicn norm odchyien.

W konkretnym wypadku antypol­
skiego rewizjonizmu niemiecKiego 
ocena moralna sprowadzać się bę

wy-szczególne jednostki, jak np. 
siedleńcy z Ziem Zachodnich 
ma obowiązek naprawienia Wyrzą­
dzonych szkód. Wysiedleni powinni 
zatem otrzymać od swych rodaków 
z „Altreichu“ odpowiednie odszko­
dowanie, tak, by wszyscy Niemcy w 
równej mierze brali udział w ko­
sztach odbudowy.

Szukając dróg wyjścia z jakiejś 
sytuacji badamy przede wszystkim 
każdy jej element i jego pochodze­
nie, aby odpowiednio do Wyników 
analizy pokierować swoim postępo­
waniem. Należy się obawiać, że 
Niemcy nie dość rzetelnie i sumien­
nie b a d a ją  p r z y c z y n y  ich trudności, 
tłumacząc je pewnymi z góry przy­
jętymi założeniami. Jednym z tych 
założeń jest twierdzenie, że źródła 
wszystkich ich dzisiejszych kłopo­
tów należy szukać w granicy pol­
sko-niemieckiej na Odrze i Nysie 
łużyckiej. Bezstronne i udokumen­
towane spojrzenie na argumenty 
takiej tezy mówią jednak co inne­
go:

Przyczyną nr 1 dzisiejszych trud­
ności bytowych Niemiec jest ich 
rozbicie i związane z nim sparali­
żowanie wymiany towarowej i u- 
sług między Niemcami wschodnimi

nosci 
mieć. Dob 

sig
sprawdzić' 'ptzy-oKSTzji, tla-. m m ^ 
więcej ludności przyjęły Niemcy 
współczesne z polskicn Ziem Za­
chodnich. Na terytorium Niemiec 
współczesnych mieszkało w 1939 r. 
59,8 milionów ludzi, a cały „Alt- 
reich“ liczył ich 69,3 miln. Niemcy 
współczesne liczą około 66 milionów 
ludności, a więc ca 10 proc. więcej, 
aniżeli ich na tym obszarze miesz­
kało przed wojną. Liczba przesie­
dleńców wynosi ca 10 milionów, 
więc przesiedleńcy przydali się czę­
ściowo do wyrównania dziur, jaki< 
tam powstały w stanie zaludnienia 
na sku.,ek strat wojennych wyno­
szących dla całych Niemiec 7 miLo- 
now zabitych. Z porównania tych 
liczb j przy uwzględnieniu przyro­
stu naturalnego na przestrzeni lat 
1939 - 1946 wynika, że tylko ca 3 
miliony przesiedleńców zasiliło ak­
tywnie, rzeczywiście ludność Nie­
miec popocżaamskich ponad po­
ziom, jaki by i tak osiągnęły na 
obecnej powierzchni w r. 1947, gdy­
by nie było wojny

a) ściągniętych przez Hitlera 
:ajrozmaitszych volksdeutschów z 
alej środkowej i wschodniej Euro- 
iy (państwa bałtyckie, Wołyń, Ga- 
icja, Bessarabia, Nadwołże. Rumu- 
ia, Węgry);

0 wysiedlonych do Niemiec na 
■kutek ich nielojalnego stosunku 
io państw (Sudety, tereny Polski 
tentralnej, Węgry);

c) wysiedlonych na skutek urno­
wy poczdamskiej z Polski obywate- 

niemieckich zamieszkałych na 
Zachodnich (łącznie z 

którzy już przedtem uciekli 
irzed działaniami wojennymi).

Liczbę tej ostatniej grupy może­
my ocenić na ca 5.1-5.5 milionów 
ludzi (stan z 1939 r.: 8.4 mil. — 1.5 
mil. Polaków — ca 1.7 mil. strat 
wojennych tutaj szczególnie wiel­
kich przez zniszczenia wojenne i 
akcję bojową, jak np. oblężenie 
Wrocławia — 100 tysięcy Niemców 
pozostałych w Polsce plus ca 300 
tys. przyrostu naturalnego w la­
tach 1939-1946.

Daje to więc tylko około 50 proc. 
masy przesiedleńców, a możliwości 
życiowe Niemiec współczesnych ob­
ciążą — stosunkowo i według te­
go. co powiedziano wyżej, w około 
2-3 proc. Taki odsetek nie może za­
łamać żadnego społeczeństwa, gdyż 
praktycznie równa się przyrostowi 
naturalnemu z 2-3 lat. Możliwe, że 
w praktyce dolegliwości sprawy 
przesiedleńców są większe na po­
szczególnych terenach. Jest to już 
jednak następstwem zniszczeń wo­
jennych (np. Berlina) i zmian w 
zaludnieniu poszczególnych stref, 
co absolutnie nie ma nic wspólnego

zs
ROLA ZIEM ZACHODNICH W GOSPODARCE POLSKI I NIEMIEC

Zielnie Zachodnie
O k r e ś l e n i e stanowiły stanowią

Terytorium 
Ludność ogółem 
Ludność niemiecka*)
Dochód społeczny ogółem 
Dochód społ. na ludn. niemiecką 

(wytworzony tylko przez Niem­
ców z Ziem Zachodnich) 

Przemysł
Eksport przemysłowy

Niemczech w Polsce
ił. „Altreichu“ Polski współcz.

21.4 pet 32.4 pet
12.09 pet ca 30.0 pet
9.93 pet —
9.65 pet ca 48 pet

7.93 pet
3.3 pet ca 30.0 pet
6.5 pet ca 40.0 pet

lu d n o śc i p o lsk ie j p rz e d 1939 ro k ie m .

Oznacza to, K z przeniesieniem Niemców, ani 
^aca>*z granmą na uarze i Nysie łuży­

ckiej. Kończąc omawianie tego za­
gadnienia musimy stwierdzić, że 
efektywnie cała sprawa ludnościo­
wa na terenie Niemiec sprowadziła 
się do dodatkowego ulokowania 3 
milionów Niemców na ich ogólną 
liczbę 66 milionów, czyli jednego 
Niemca na 21 zasiedziałych wzglę­
dnie wchłoniętych jako rezerwa 
współrodaków. Naród o tej stopie 
życiowej i o tym zmyśle organiza­
cyjnym mógł taki problem rozwią­
zać bez żadnych trudności, gdyby 
tylko chciał. Jeżeli te trudności 
trwają, — to znaczy, że działają

dzie możliwości bytowe Niemiec 
współczesnych w niespełna 5 proc. 
(stosunek 3 mil. do 66 mil.), gdyby 
nie inne dane gospodarcze, które 
udowadniają, że teoretycznie moż­
liwości te nawet wzrosły. O tym 
jednak trochę dalej, a obecnie wró­
cimy do sprawy pochodzenia prze­
siedleńców i ich losów na nowych 
miejscach zamieszkania.

PRZESIEDLEŃCY
Na masę ca 10 milionów przesie­

dleńców złożyły się trzy różne ka­
tegorie Niemców;

inne hamulce: brak miłości bliźnie­
go między samymi Niemcami i chęć 
podtrzymania nastrojów rewizjo­
nistycznych, która na pewno jest 
ciężkim grzechem przeciwko inte­
resom przesiedlonych, a więc prze­
ciwko miłości bliźniego, współro­
daka.

MOŻLIWOŚCI BYTOWE 
NIEMIEC I POLSKI

Zrozumiałe względy uczuciowe 
(np. przyw.ązanie do ziemi, na któ­
rej się człowiek urodził i wychował) 
umożliwiają rewizjonistom niemiec­
kim zakrywanie przed oczyma 
własnego społeczeństwa prawdy o 
wartości społeczno - gospodarczej 
Ziem Zachodnich dla Niemiec i 
Polski. A wymowa tej prawdy jest 
wstrząsająca i obnaża całkowicie 
bezpodstawność siania nienawiści 
do Polski i Polaków.

Propaganda niemiecka mówi tyl­
ko o udziale powierzchni Ziem Za­
chodnich w ogólnej powierzchni
Niemiec. K.aatiy jatma.li -wi®, ś® inną
ilość ludzi można utrzymać na 1 km 
kw. Berlina czy zagłębia Ruhry a 
inną na 1 km kw. Pomorza kosza­
lińskiego. Dlatego dla oceny możli­
wości bytowych narodu ważne są 
tylko cyfry dochodu społecznego, 
czyli łącznej wartości produkcji 
rolniczej i przemysłowej, która wy­
nosiła na ludność niemiecką Ziem 
Zachodnich zaledwie 7.93 procent 
ogółu dochodu społecznego Nie­
miec, podczas gdy w Polsce decy­
duje o możności utrzymania prawie 
połowry ludności. Mało tego: w la­
tach 1927 - 1939 Niemcy wydali na

STEFAN OSADA CZYŻ TO NIE SYMBOL?
ZAGADNIENIE odszkodowań na­

leżnych ofiarom prześladowań 
--- . . _„cł.QTY1, ih i t l e r o w s k ic h  ujmować można z
ozte do odp° wiedz i ̂ na ^  ̂ nrn punktu widzenia prawnego i mo­

ralnego. Moralnie świat cały, a wpytania; 1. Czy sprawa, o którą 
walczą rewizjoniści niemieccy jest 
słuszna? 2. Jak wygląda sprawa, 
pizeciw której występują? 3. Po 
czyjej stronie jest prawda? 4. Czy 

.rewizjonizm jest moralny lub nie­
moralny w stosunku do własnego 
narodu?

TRUDNOŚCI NIEMIEC 
I ICH ŹRÓDŁA

Kiedy nam w życiu codziennym 
wypada ocenić słuszność czy nie­
słuszność moralną postępowania 
dwóch ludzi, których interesy kłó­
cą się ze sobą, wtedy badamy waż­
ność tych interesów z punktu wi­
dzenia ochrony ich żywotnych po­
trzeb, do których mają obaj jedna­
kowe i równe, od Boga nada­
ne prawo. Tę samą postawę zaj­
miemy w wypadku „konflktu“ in­
teresów polsko-niemieckich; jaki 
jest stosunek regulacji granicznej 
między Polską a Niemcami do moż­
liwości egzystencji obydwu naro­
dów? — Oto pytanie wstępne.

Nikt rozsądny nie będzie udawał, 
że nie widzi trudności bytowych 
Niemiec. Wiemy, że są one duże i 
że są wynikiem wywołanej przez 
Niemcy hitlerowskie wojny. To 
ostatnie stwierdzenie jest bardzo 
ważne przy ocenie całego zdarze­
nia: można się bowiem targować
0 cenę, jaką za tę winę należy za­
płacić; lecz nie można się, dziwić
1 mówić o krzywdzie wobec samego 
faktu i konieczności zapłaty tej 
ceny. To jest prawda oczywista 
dla każdego uczciwego człowieka, a 
tym bardziej nie może ujść świado

i dłużnicy nie­
słuszność tych ro-

teorii również 
mieccy, uznają 
szczeń.

W praktyce tylko pewnie grupy 
poszkodowanych korzystają z od­
szkodowań. Do uprzywilejowanych 
należą ofiary żydowskie i sami 
Niemcy.

Stan ten jest wynikiem sytuacji 
prawnej, jaka powstała w związKU 
z ukazaniem się przed paru laty 
dzielnicowych ustaw odszkodowaw­
czych i szczególnej wykładni za­
stosowanej w tych sprawach przez 
urzędy i sądy niemieckie. Prawo 
niemieckie i jego interpretacja 
stanęły tu w rażącej sprzeczności z 
poczuciem moralnym, które na­
kazuje, by wszystkie ofiary terroru 
hitlerowskiego bez względu na na­
rodowość czy wyznanie traktowa­
ne były jednakowo. Oświadczenia 
Rządu Federalnego, że nowa, ogól- 
noniemiecka ustawa odszkodowaw­
cza jest w opracowaniu, że rosz­
czenia b. więźniów-uchodźców są 
brane pod, uwagę i że trudności po­
legają przede wszystkim na braku 
odpowiednich funduszów — nie 
mogą dać satysfakcji upośledzo­
nym grupom wobec faktu, że od 
lat 'wszystkie niemal wnioski obco­
krajowców są odrzucane, choć jest 
rzeczą niesporną, iż gospodarczo 
Niemcy znajdują się dziś w sytua­
cji lepszej niż kiedykolwiek, a wy­
płacenie odszkodowania kilku ty­
siącom uchodźców nie zaważyłoby w 
żadnym wypadku na budżecie Re­
publiki.

________________  __ _ Przypomnijmy po krotce dzieje
mości całego narodu. Naród, który słynnych ustaw odszkodowawczych.
wywołał wojnę, nie może żądać 
przywilejów uchylenia się od jej 
potwornych skutków ciążących na 
ofiarach tej wojny.

Podkreślam: naród! Cały bowiem 
naród solidarnie, a nie tylko po-

tY latach 1949 - 48 poszczególne 
kraje niemieckie wydały takie u- 
stawy, przyczem w zależności od 
kraju sprawa roszczeń b. więźniów- 
uchodźcó^w ujmowana była rozmai­
cie. Niektóre kraje strefy brytyj-

skiej wręcz wykluczały uchodźców, 
inne uzależniały prawo do składa­
nia wniosku od zezwolenia władz 
krajowych. W praktyce, w tej strefie 
na palcach zliczyć można wypadki 
uzyskania przez uchodźcę (o ile nie 
był żydem) należnego odszkodo­
wania. Inaczej nieco rozwinęła się 
sytuacja w strefie amerykańskiej, 
gdzie pod naciskiem władz okupa­
cyjnych ustawy krajowe explicite 
włączyły uchodźców w liczbę upra­
wnionych. Zdawało się, że tu przy­
najmniej uda się uzyskać pozytyw­
ne rezultaty i istotnie w kilkudzie­
sięciu wypadkach sprawy wygrano. 
Aie wkrótce sytacja uległa zmia­
nie. Prawnicy niemieccy zgotowali 
wykrętną interpretację ustaw, któ­
ra stwarza fikcyjne pojęcie .prze­
śladowanych z przyczyn narodo­
wych“.

Ci „narodowo prześladowani“ w 
odróżnieniu od „prześladowanych 
politycznie“ nie mają mieć prawa 
do odszkodowań. Na próżno praw­
nicy polscy, broniący kacetowców- 
•Polaków wykazywali, iż taka in­
terpretacja jest absurdem. Każde 
prześladowanie „narodowe“ jest w 
swym charakterze polityczne. Z 
"drugiej strony każdy Polak wał­
czący o wolność swego kraju wal­
czył jednocześnie politycznie z re­
żymem hitlerowskim, którego był 
wrogiem. Widząc, że nie przepro­
wadzą swej tezy, adwokaci próbo­
wali ratować sytuację w poszcze­
gólnych sprawach, przedkładając 
dowody, że petenci brali czynny u- 
dział w życiu politycznym polskim 
w ramach partyj o założeniach de­
mokratycznych. I to również nie 
przekonało niemieckich sędziów. 
Znany jest wyrok, w którym sąd 
niemiecki orzekł, iż dowód przyna­
leżności do takiej partii politycz­
nej nie jest wystarczający, gdyż 
wszystkie polskie partie brały u- 
dział w walce narodowej i nie wia­
domo, czy petent brał udział w ru­
chu oporu z przesłanek politycz­
nych, czy też narodowych. Takie

zwrócono uwagę na ten fakt i osta­
tnio rząd niemiecki zapewnił, iż 
roszczenia polskich „królików“ bę­
dą rozpatrzone: Pozostaje jednak 
pytanie, w jakim sensie?

Ujednolicenie ustawodawstwa 
odszkodowawczego w Niemczech, 
jeśli nawet usunie dyskryminację 
narodową, czego domagają się wła­
dze alianckie, nie da jeszcze satys­
fakcji uchodźcom, o ile nie zo­
staną zniesione obowiązujące dzi­
siaj ograniczenia co do czasu i 
miejsca pobytu petentów na tere­
nie Niemiec. Uzależnienie prawa 
do odszkodowania od tego, czy ktoś 
przebywał w Niemczech do roku 
1947 lub 1948, krzywdzi licznych 
D. więźniów, którzy wcześniej opu­
ścili teren Rzeszy. Wśród kacetow­
ców utarło się powiedzenie, iż od­
szkodowanie miałoby być płacone 
nie za pobyt w obozie, a za pobyt 
w Niemczech. Ironie nie są pozba­
wione słuszności.

W obozach koncentracyjnych 
zginęły miliony Polaków. Uratowa­
ło się setki tysięcy. Spośród nich, 
według przypuszczalnych obliczeń, 
przebywa na uchodźstwie około 7 
tysięcy. Kacetowcy z kraju powin­
ni otrzymać odszkodowania w ra ­
mach reparacyj wojennych. Czy 
je dostaną, trudno orzec, skoro re­
paracje polskie wchodzą w ogólną 
kwotę reparacyj sowieckich. Rosz­
czenia małej grupy uchodźców pol­
skich zamykają się nieznaczną su­
mą około 15 milionów marek. Rząd 
niemiecki pertraktuje dziś z rzą­
dem Izraela o reparacje w sumie 
idącej w miliardy. Równocześnie 
wysuwa obiekcje natury finanso­
wej i zasłania się wykrętną inter­
pretacją prawną, gdy chodzi o nie­
znaczny stosunkowo wydatek na 
rzecz przedstawicieli tego narodu, 
"który w walce z hitleryzmem po­

zostało trwale naruszone 'niósł największe ofiary. Stanowis- 
wielkiego pogwałcenia ko to nie świadczy o tym. by Niem­

cy dojrzeli do roli pełnoprawnego 
członka europejskiej Wspólnoty na^ 
rodów. Stefan Osada

wyroki świadczą niewątpliwie o 
przyjętym z, góry „parti pris“. Ale 
inne orzeczenia są już wręcz do­
wodem złej woli,

Jak nazwać decyzję, w której 
się żąda od petenta, by przedłożył 
dowód dlaczego nie został przez 
hitlerowców rozstrzelany? Albo 
motywy werdyktu, stwierdzające, 
że obozy koncentracyjne były je­
dynie miejscami odosobnienia do­
puszczalnymi z punktu widzenia 
prawa międzynarodowego? Czyż te 
wszystkie wypadki nie świadczą o 
jakiejś złowróżebnej tendencji pa­
nującej już nie tylko w admini­
stracji niemieckiej, ale wśród nie­
zależnych, zdawałoby się, sędziów?

Urzędy bawarskie postępują so­
bie już wręcz bezceremonialnie. 
Nie trudząc się dłuższą motywa­
cją, odrzucają po prostu każdy 
wniosek b. więźnia-Polaka na tej 
zasadzie, że jest to roszczenie pol­
skie. Zastosowana tu dyskrymina­
cja narodowa stoi w rażącej sprze­
czności z zasadami przyjętymi 
przez te organizacje międzynaro­
dowe, do których Niemcy pragnę­
liby zostać przyjęci.

Pewien fragment ogólnego za­
gadnienia odszkodowań rzuca też 
ciekawe światło na stanowisko 
władz federalnych. Chodzi o po­
moc materialną dla tzw. ;.króli­
ków“, czyli ofiar doświadczeń me­
dycznych w obozach. Rząd na 
wniosek parlamentu zadecydował 
przyznać taką pomoc. W decyzji 
swej jednak odwołał się do istnie­
jącej praktyki prawnej i podzielił 
„królików“ na dwie grupy: Pierw­
sza — byłyby to „króliki“ prześla­
dowane z przyczyn politycznych. 
Otrzymałyby pomoc bez wszelkich 
ograniczeń. Druga, do której na­
leżeć musieliby Polacy, byłaby 
uwzględniona w wypadku, „gdy ich 
zdrowie 
wskutek
praw ludzkich“. Komentarz do te­
go stanowiska jest zbyteczny. Wy­
działowi Praw Człowieka ONZ

zbrojenia 94 miliardy RM, czyli 11.3 
procent docnodu społecznego za 
ten czas. Co te liczby zestawione z 
soną mówią? One krzyczą, że — 
o ne tylko Niemcy me bęaą się 
zbroić, to mogą bez Ziem Zacnod- 
men zyć na wyższej stopie życio­
wej aniżeli przed drugą wojną 
światową!

Naturalnie, dopiero po zabliźnie­
niu ran wojemiycn. Aie takie same 
rany mają ao zaoliżmenia i inne 
państwa, a w szczególności Polska.

Warunju startowe są więc co naj­
mniej równe, jeżeli nawet pominie­
my różnice w wysokosej majątKu 
narodowego przypauające na gło­
wę mieszkańca w Poisce i w Niem- 
czecn. I wreszcie jeszcze jeano ze­
stawienie statystyczne: Według 
fcjtatistiscnes Janrouch 1939/40, str. 
578, aocnod społeczny wynosił na 
głowę mieszKanca w roku 1935; na 
upoiskim — 758 RM, na Pograniczu
— 781 RM, w prusacn Wscnoamch
— 849 RM, na siąsku Dornym — 
953 RM, ixa P om orzu  — 967 RM, w 
Brandenburgii — 1.158 RM, a w ca­
łej Rzeszy — 1.173 RM. Założywszy 
więc nawet, że — wbrew wymowie 
przytoczonych liczb — stopa życio­
wa Niemiec zredukowałaoy się o 5 
proc., a nawet o 10 proc., to czyżby 
cnciał ktoś z Niemców twierdzić, że 
1.173 RM minus 117 RM to jest 
mniej aniżeli 758 RM? Absura! Je­
żeli więc na poziomie 758 RM do­
chodu społecznego na rok mogli żyć 
wysiedleni dzisiaj Niemcy gorno- 
siąscy, to ogół Niemców krzywduje 
sooie poziom
sobie poziom:

1.173 RM — 117 RM= 1.056 RM

PODSUMOWANIE
Możemy teraz zdobyć się na od­

powiedź na postawione u wstępu 
pytania:

1. Sprawa rewizjonizmu nie jest 
słuszna, gdyż rewizjoniści nie wal­
czą o byt swego narodu i demora­
lizują go, zabijając w nim poczucie 
odpowiedzialności za czyny całej 
społeczności narodowej.

2. Rewizjonizm godzi w byt na­
rodu polskiego uprawnionego do 
egzystencji na równi z innymi na­
rodami.

3. Prawda — liczby i icń rozsąd­
na i spokojna analiza — przy­
znają rację Polsce.

4. Rewizjonizm jest niemoralny 
wobec własnego narodu, gdyż uczy 
go egoizmu nawet w stosunkach 
wewnętrznych, uczy go nienawiści 
do innych narodów i lekceważenia 
ich prawa do życia, krzywdzi wielo­
milionowe masy wysiedleńców, któ­
rzy — jako jednostki — zasługują 
na współczucie i pomoc całego na­
rodu, za który i dla spokojnej przy­
szłości którego dzisiaj cierpią fi 
zycznie i moralnie.

Ideologia „Deutschland, Deutsch- 
land iiber alles“ jest idelogią po­
gańską, jak każdy szowinizm — o 
tym musi pamiętać każdy katolik 
niemiecki, o ile nie chce utorować 
drogi nowej „moralności“ w stylu 
, .Blut und Boden“. Sensus catho- 
licus musi przemóc namiętności 
szowinistyczne i uczucia osobiste 
przesiedleńców. Sensus catholicus 
dla rządów Opatrzności Bożej 
zdrowa, zimna kalkulacja wyników 
ostatnich dwóch wojen musaą 
pouczyć najbardziej fanatycznych 
nacjonalistów, że era „Drang‘u 
nach Osten“ się skończyła, że nie 
„siła przed prawem“, lecz prawo 
Boże —i prawo do życia dla, każde­
go narodu — przed siłą kieruje o- 
statecznie losami ludzkości na zie­
mi. Lepiej muru głową nie przebi­
jać i żyć zgodnie z narodem pols­
kim na — bez cudzysłowu — grani­
cy pokoju wzdłuż Odry i Nysy łu­
życkiej. Takiego oczekujemy wnio­
sku moralno-politycznego ze stro­
ny katolików niemieckich.

Jacek Prawdzie
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Z  K R A J U
WYDAWNICTWA BIBLIOTEKI 

NARODOWEJ
Jedną z licznych prac Ossoli­

neum jest wznawianie wydawnictw 
BiDuoŁeKi Narodowej, serii, w Któ­
rej przed wojną ukazywały się ar- 
cyuzieia literatury światowej, za­
opatrzone w ooszerne Komentarze, 
wstępy i ODjasnrenra. W serii tej, 
w uzmre literatury poisKiej uKazaio 
się po wojnie 40 tomow, z Kcorycn 
ostauri to „aarmatyzm“ Francisz­
ka ZjaDłocrUego cwstęp i objaśnie­
nia Lj. Biernackiego i T. MrKuiskie- 
go, Sir. lozn W dziale literatury 
oocej uKazaio się dotąd 26 tomow. 
fc*.esc nowycn tomow to: ,,byn mar­
notrawny“ wortera (przeKł. bt. 
Tremoeckiego, opracował j .  Adam­
ski, str. luuj, powieść Bożeny Niem- 
cowej pt. „Babunia“ (.str. 320), 
„Jerozorima wyzwolona“ Tassa 
(przeał. piotra Kocnanowskiego, 
opracował R. Poriak, str. 700)’, 
„Kształcenie mówcy“ Kwintyliana 
(przeł. i opracował M. Broszek, ks. 
I, II i X, str. 346i, antologia liryki 
aleksandryjskiej (przeł. i opraco­
wał w. btenen, str. 88) i „Eiektra“ 
boiokiesa (przeł. K. Morawski, opr. 
b. brebrny).

„MIĘDZY WOJNAMI*
Nakładem „Czytelnika“ ukazał 

się cykl powieściowy Kazimierza 
Brandysa pt. ,,iviręuzy wojnami“, 
bkłaaa się on z czterech części; i 
barrrson, l i  Antygona, III Trója 
miasto otwarte, Człowiek me' 
umiera. Jas. pisze Daniel Tryle- 
wicz w „Tryounie Luuu“, cykl ten, 
„Jeana z najcemrejszych pozycji w 
naszej literaturze powojennej — 
podejmuje amoitną proDę naświet­
lenia proolemaiyki polskiej inteli­
gencji, zoorazowama przemian w 
jej swrauomosci, stanowiących od­
bicie procesów dziejowycn w epo­
ce, kie^y świat pouzienł się na owa 
obozy. Tomy eyaru, (mówi d,aiej 
Tryiewiczj pisane w ciągu 4 lat, 
pozwalają pizcsreuzrć ewoiucję wy­
zwalającej się spod wpływów psy- 
cnorugizmu twórczości Branuysa 
w kierunku coraz baruziej świado­
mego .nowycn zadań pisarstwa.“

Caiy cykl „demonstruje duży 
kunszt pisarski, suotemy rysunek 
psyciioiugiczny. Słabe (...) strony- 
to cząstkowosc obrazu społecznego, 
mało ¿różnicowane środowisko spo­
łeczne“.

„Język Brandysa jest idealną 
niemai szatą ola myśli, mieni się 
przepyszną gamą oacieni, stwarza 
kńmat i atmosferę książki. Na 
przemian subtelny i dosadny, a 
nawet gay trzeba — wulgarny, nig­
dy me szablonowy, często odkryw­
czy, — jest zawsze doskonałym 
środkiem wyrazu artystycznego“. 

Cnociaż te uwagi o języku Brandy­
sa zdawałyby się wskazywać, że 
nie jest on całkowicie wolny od 
„formalistycznycn“, a więc „kapi­
talistycznych“ elementów, Tryie- 
wicz twierdzi: Brandys „podejmuje 
temat narodzin nowej świadomo- . 
Sci, a więc zasadniczy temat realiz­
mu socjalistycznego“.

Julian Przyboś, poeta, były poseł 
reżymowy w Szwajcarii, został mia­
nowany dyrektorem biblioteki U- 
niwersytetu Jagiellońskiego. Jak 
wiadomo, nominacji innego pisa­
rza blisko związanego z działalno­
ścią reżymu, Jarosława Iwaszkie­
wicza, na kierownika Stacji Rzym­
skiej Polskiej Akademii Umiejęt­
ności — rząd włoski nie zaaprobo­
wał.

Ludwik Solski obchodził w sty­
czniu b.r. swoje 97 urodziny.

Kwiaty i ciernie Kościoła wList Apostolski Jiusa XII do Chin
Dla zrozumienia listu apostol­

skiego „Cupimus imprimis“ z 18 
stycznia do Episkopatu i narodu 
chińskiego trzeba przypomnieć nie­
które trudności, na jakie napotkały 
misyjne prace Kościoła katolickie­
go w unmacn.

Angielska Kompania Indyjska 
importowaia w początkach XIX 
wieku ogromne ilości opium z Chin. 
Gdy w 1840 r. na zarządzenie władz 
chińskich wrzucono w Kantonie do 
morza skrzynie z opium, rozpoczę­
ła się wojna, która miała wymusić 
na Chinach wolność handlowania 
państw europejskich z nimi. Do 
wojny tej doszłoby prawdopodo­
bnie i bez tego zagadnień.a, aie jest 
faktem, że bezpośrednim powodem 
stało się zniszczenie transportu o- 
pium — i wojna ta z lat 1840-42, 
przeszła do nisioni pod nazwą 
opiumowej. Handel opium trwał 
nadal, mimo że Chiny gotowe były 
płacić wysokie roczne odszkodowa­
nie Kompanii Inoyjskiej za zaprze­
stanie handlu opium.

Państwa europejskie po tej i na­
stępnych wojnach uzjskały w trak­
tatach pokojowych odstąpienie pe­
wnych terytoriów i dostęp do por­
tów chińskich; traktaty zapewnia­
ły także wolność religijną i wooec 
tego wzmógł się chrześcijański ruch 
misyjny. W przekonaniu Chińczy­
ków mogła się więc łatwo łączyć 
sprawa misyj cnrzescijańskicn ze 
sprawą hanoiu opium i dlatego za­
pytywali; Jas.ze ci, którzy naikotj- 
Kiuia nas zatruwają, mogą rościć 
sobie prawo do oświecania nas na­
ukami?

I dlatego takie ważne było, że 
Kościół katolicki zwalczał handei 
opium, o czym m. i. mówi list kar­
dynała Pacelii‘tgo, jako bekretaiza 
btanu, z 10 stycznia 1951 r. aa Dom 
Piotra Ceiestyna nu Tseng Tsiaugu, 
wybitnego cninskiego męża stanu 
(posei w Hauze, ambasador w Pe­
tersburgu, minister spraw zagra­
niczny cn przez 9 lat), a wówczas, 
po śmierci żony, benedyktyna w 
opactwie św. Andrzeja w Beign.
' Aie.dla powodzenia misyj w Chi­

nach trzeba było nie tyiko prze­
zwyciężyć niecnęć Chińczyków do 
misjonarzy jako Europejczyków, a 
więc pochodzących z państw, któ­
re narzuciły Cninom .ustępstwa po­
lityczne i zależność ekonomiczną, 
lecz także należało przekonać Chiń­
czyków, że Kościół nie przynosi z 
chrześcijaństwem zagłady cywili­
zacji i kultury chińskiej, .z której 
słusznie mogli być i byli dumni.

Dlatego misjonarze wykazywali, 
że duch Ewangelii nie przeniknął 
dostatecznie, niestety, dotąd spraw 
politycznych i ekonomicznych, że 
nie można tedy łączyć tych dwocn 
rzeczy razem. Dlatego Kościół tro­
szczył się o przygotowanie ducho­
wieństwa krajowego i przypominał 
europejskim misjonarzom, że na 
misjach nie są Francuzami, Wło­
chami ćzy Europejczykami innej 
narodowości, ale że są księżmi ka­
tolickimi. Dlatego szły z Rzymu 
dyrektywy, ażeby w sztuce kościel­
nej nie kopiować wzorów europej­
skich, lecz pozwolono duchowi ar­
tystycznemu innych narodów wy­
powiedzieć się zarówno w architek­
turze kościołów, jak w rzeźbie i 
malarstwie religijnym. Narody po­
winny w Kościele katolickim czuć 
się jak u siebie w domu, jak w do­

mu rodzmnym i z ich zwyczajów kry byio 5 biskupów, 29 księży, 9 
obyczajów nie można tego tyik zakonnic i 20-31) tysięcy katolików 
pozostawiać, co sprzeciwia się nau ¿>wieckicn. Rzym rozpatruje sprawę
ce i moralności chrześcijańskiej. 

W liście apostolskim ,,Ab ipsis
OkOio trzecn tysięcy spośrod tych- 

onar powstania, a mus Kii 29 z
z 15 czerwca 1926 r. do przełożo men oeatyiikowal z4 listopada 194d 
nych misyj w Cninach stwierdzi r. O tym męczeństwie w unnacn

mówił râpiez ao pielgrzymki w 
trzy urn po oeatyiiKacji: „początek

wyraźnie Pius XI, że Kościół'ruga 
nie zezwalał, by misje służyły jak 
polityczne narzędzie władzy swiecj naszego wieku i ziemia chińska 
kiej. W tymże roku Pius XI miano wskazują na jeden z najświezszycn 
wał i osobiście konsekrował sześcn momentów w historii męczeństwa, 
biskupów chińskich. Na wiadomość nzaano okazała się tak bogatą roz- 
o ich nominacji dr C. T. Wang, mi maitosć przedziwna zastępów inę- 
rnster spraw zagranicznych Cnm czenmaow; Te Martyrum candida- 
powiedział, że docenia wagę teg< tus laudat exercitus. Cała po- 
aktu papieskiego i ooaał: „Dutycn wierzcnma tego rozległego cesar- 
czas misje przedstawiały się jaki stwa spłynęła purpurą krwi świad- 
roSliny w doniczkacn; można po- ków Chrystusowycń: zakonnicy i 
wrększać ilość doniczek, ale one ni- zakonnice, misjonarze przybyli z 
guy nie stworzą lasu. Teraz nato- dalekich krain i krajowi księża, 
miast rośliny zapuszczają korzenie mężczyźni i niewiasty, starcy, mło- 
w ziemię chińską i rozmnożą się u dzi j dzieci, z klas najwyższych jak 
sposob naturalny *. i z najniższych“.

Obecny Papież zaraz w pierwsze. 16 lutego 1946 r. wręczał Papieżo- 
encyklice „bummi Pomtificatus“ #wi papiery uwierzytelniające mi- 
20 października 1939 r. pisał; „Ko- nister pełnomocny Chin, dr Jan 
smół Chrystusa, wierny strażnik Wu Ching Hsiung, uczony, który 
Boskiej mądrości wychowawczej, przetłumaczył Nowy Testament na 
nigdy nie zamierzał, a również o- język chiński. Po jego bardzo głę- 
becnie nie zamierza, krępować lub boko ujętym przemówieniu Papież 
niedoceniać charakterystycznych witał przedstawiciela Chin, jako 
właściwości każdego narodu, któ- kraju, który był kolebką wschod- 
rych one z religijną mocą strzegą niej azjatyckiej cywilizacji i powie- 
jako swego bezcennego dziedzictwa, dział, że po tysiącach lat i pomimo 
Albowiem Kościół dąży do« jedności wszelkiego rodzaju prób i niepowo- 
tworzonej przez z nieoa pocnodzącą dzeń Cnińczycy zachowali swą 
miłość,Która budzi i ożywia siły wszy- krzepkość i młodzieńczość, jakich 
stkicn do praktycznego życia nią; mogłyby im pozazdrościć niejedne 
nie aąży zaś do zrównania wszyst- narody; Chińczycy świadomi swych 
kich i wszystkiego ao jeanego po- rezerw energii materialnej i du- 
ziomu, a więc do jedności tyiko ze- chowej patrzą w przyszłość z tym 
wnętrznej, a wskutek tego tłum ią-. spokojem i pewnością, które są ce- 
cej wrojzone siły. Kościoł z raao-’chą charakterystyczną jedynie sil- 
scią wita i z matczyną życzliwością nych i mężnych. Papież zakończył: 
śledzi wszelkie pomysły i metody , j ak kolumnada Bazyliki Waty- 
mądrego rozwoju sił i aspiracji ma-»Kańskiej otwiera swe szerokie ra­
jących swój początek w tajem ni-|miona w kierunku Wschodu, tak 
czycn głęomacn cnarakteru naro- ¡yjy teraz wznosimy swe ręce ku 
dowego, oyle tylko nie stały w Wschodowi i wzywamy opieki 
sprzeczności z powinnościami wy- Wszechmogącego nad nierówną i 
pływającymi z faktu wspomego po- stromą drogą narodu chińskiego z 
chodzenia i jednakiego przeznaczę- brzasku do jutrzenki, która, żywi­
nią wszystkich luazi. w swej szero- my nadzieję, wkrótce będzie świe- 
Ko zakrojonej działalności misyjnej cić nadal w bezpiecznym wewnę- 
Kościół dowiódł, że tej zasady trznym i zewnętrznym pokoju“, 
trzyma się stale i że jest ona gwia­
zdą przewodnią jego powszechnego * * *
apostolstwa... Stąd wszyscy, jakie­
gokolwiek są pochodzenia i języka, N.a tej kanwie historii życzliwo- 
niech będą pewni, że -wchodząc do ści, zrozumienia i czynnej miłości 
Kościoła katolickiego, w którym stolicy Apostolskiej do Chin wyraź- 
wszyscy zażywają prawa \ pokoju nie występują myśli ostatniego li-
Jczusa Chrystusa jako w domu**stu afioetolekiega P apieża do Chin.
wspólnego Ojca. — mają te same 
synowskie uprawnienia“.

W liście tym Papież wyraża naj­
pierw gorące uczucie do całego na-

Na pontyfikat Piusa XII przypa- rodu chińskiego, który od najdaw- 
da zmiana w 1946 r. delegatury a- niejszych czasów zasłynął wśród 
postolskiej w Pekinie (ustanowio- narodów azjatyckich swymi czyna- 
nej w 1922 r.) na internuncjaturę i mi, literaturą i cywilizacją, a gdy 
ustanowienie Hierarchii kościelnej dotarło do niego światło Ewangelii, 
w Cninach konstytucją apostolską zaczerpnął z niego jeszcze większe 
,,Quotidie nos“ z 11 kwietnia 1946 bogactwa dla swego ducha, miano- 
r.: 20 wikariatów apostolskich zo- wicie cnoty chrześcijańskie, które
stało podniesionych do godności są udoskonaleniem j umocnieniem 
arcybiskupstw metropolii, a, 79 in- cnót narodowych. I tutaj podkreśla 
nych wikariatów do godności bi- Papież, że religia katolicka nie 
skupstw. Dwa mies.ące przedtem na zwalcza żadnej prawdziwej nauki
konsystorzu 18. 2. został kreowany 
kardynałem Chińczyk, wikariusz a-

ani żadnej instytucji publicznej i 
prywatnej, o ile rządzą się sprawie-

postolski Tomasz Tien, który póź- dliwością, wolnością i miłością. Nie 
niej został przeniesiony z Tsing- sprzeciwia się ona przyrodzonym 
Tao na stolicę arcybiskupią w Pe- właściwościom i przymiotom żad- 
kinie. Przede wszystkim jednak Pa- nego narodu, ale o*wszem troskliwie 
pież, jak sam się wyraził, miał przy- je przyjmuje i przyozdabia się w 
wilej beatyfikowania 29 męczenni- nie jako w nową i odmienną szatę, 
ków chińskich z czasów powstania Papież stwierdza z ogromnym bó- 
bokserskiego. Wśród ofiar masa- lem, że w Chinach wybuchło prze-

Dymitr Kabalewski, muzyk, se­
kretarz Związku Kompozytorów 
Radzieckich, wielokrotny laureat 
nagrody Stalina, przybył do Polski, 
aby „zapoznać się z filmową twór­
czością muzyczną w Polsce, a prze­
de wszystkim dla przekonsultowa­
nia materiału muzycznego do fil­
mu pt. „Generał zwycięstwa“ (o 
świerszczewskim) “.

M UZYK A  STA RO PO LSK A  W  PO ZNA N IU
M gr S te fa n  S tu lig ro sz , uczeń  z n a k o m iteg o  

m u zyko loga  p o zn a ń sk ieg o  p ro f. A do lfa  C h y b ili_ 
sk iego , k ie ru je  c h ó re m  F ilh a rm o n ii  P o z n a ń ­
sk ie j , k tó re g o  zespó ł Uczy p o n a d  s tu  śp ie ­
w aków , a  s k ła d a  się  z ch ło p ięcy c h  so p ran ó w  
i a ltó w  o ra z  m ę sk ic h  te n o ró w  i basów . C h ó r 
te n  s p e c ja liz u je  się  p rz e d e  w szy stk im  w w y­
k o n y w a n iu  za b y tk ó w  c h ó ra ln y c h  d a w n e j m u ­
zyki p o lsk ie j 16-tego i 17-tego s tu le c ia , p ie ­
lę g n u ją c  t r a d y c je  W a c ław a  z S zam o tu ł, Leo. 
p o lid a , G om ó łk i, R óżyck iego , Z ie liń sk ieg o .

D o n ie d a w n a  je szcze  m a ło  o te j  m uzyce  
w ied z ian o . J e d n a k ż e  k s ią ż k a  p ro f . A. C hy- 
b iń sk ie g o : „S ło w n ik  m uzyków  d a w n e j P o ls k i“ , 
z a w ie ra ją c a  n a z w isk a  i ty tu ły  z a p o m n ia n y c h  
—  częściow o n ie s te ty  za g in io n y c h  —  dzieł 
m u zy czn y ch , u p rz y s tę p n ia  z a in te re so w a n y m  
w iad o m o śc i z te j  d z ied z in y . D zięk i p ra c y  p ro f. 
C h y b iń sk ieg o  „ o t rz ą ś n ię to  a rc h iw a ln y  p y ł ze 
s ta ry c h  m a n u sk ry p tó w “ i k s ię g a rn ie  m u zy k a- 
llów z a p e łn iły  sw e pó łk i n o w o w y d an y m i dzie­
ła m i sp rzed  400-tu b lisk o  la t .  A w szystko  to , 
co z b a d a ł i o p u b lik o w a ł p ro f. C h y b iń sk i, u- 
czeń  jego  S te fa n  S tu lig ro sz  d e m o n s tru je  n a  
k o n c e rta c h  p u b liczn o śc i p o z n a ń sk ie j.

K o le jn y  k o n c e r t  p ią tk o w y  i p o ra n e k  n ie ­
d z ie ln y  w d n ia c h  9 i 11 l i s to p a d a  b r. c h ó r  
F i .h a rm o n ii  P o z n a ń s k ie j  pośw ięcił te j  d a w ­
n e j m uzyce  p o lsk ie j. P od  b a tu tą  S te fa n a  S tu  
lig ro sz a  c h ó r  w y k o n a ł n ig d y  jeszcze  w P o zn a ­
n iu  n ie  ś p iew an e  „ M a g n if ic a t“  M ik o ła ja  Z ie- 
le ń sk ieg o , m is t r z a  p o lifo n ii c h ó ra ln e j  z po ­
c z ą tk u  17-go w ieku , sk o m p o n o w an e  n a  trz y  
o d rę b n e  c h ó ry  m ie sz a n e  z to w arzy sze n iem  
trz e c h  o rg an ó w . C h ó r F i lh a rm o n ii  śp iew ał 
je d n a k  bez a k o m p a n ia m e n tu . Ś p iew ane  przez 
c h ó r  S tu lig ro sz a  „ M a g n if ic a t“  p rzy p o m n ia ło  
p u b liczn o śc i p o z n a ń sk ie j  w ystępy  c h ó ru  k a ­
te d ra ln e g o  k s . G iebu ro w sk ieg o , k tó re g o  s ław a  
p rzed  d ru g ą  w o jn ą  św ia to w ą  s ię g a ła  da lek o  
poza  m u ry  P o z n a n ia .

LIT ER A TU R A  M A R K SIST O W SK A  W  R . 1951.
V;' ro k u  ub ieg ły m  w y d an o  w P o lsce  l i t e r a ­

tu ry  k o m u n is ty c z n e j w łą c z n y m  n a k ła d z ie  2 
m ilionów  898 ty s ię cy  eg z em p la rzy . S k ład a ło

s ię  n a  tę  cy frę  55 b ru s z u r  i k s iąż ek , z a w ie ra ­
ją c y c h  d z ie ła  M a rk sa , E n g e lsa , L e n in a  i S ta  
l in a . Z a k o ń czo n o  w tłu m a c z e n iu  p o .sk im  wy­
d aw n ic tw o  w sz y stk ich  p ism  S ta l in a  w 13 to ­
m a ch  i 10 tom ów  p ism  L e n in a . W y dano  po 
ra z  p ią ty  p rz e k ła d  „ Z a g a d n ie ń  le n in iz m u “ J .  
S ta l in a , ja k  i I  to m  „ K a p i ta łu “ M a rk s a  w 
n a k ła d z ie  J10 ty s ię cy  eg z em p la rzy . Do sp isu  
tego  do ląyzyć trz e b a  700-stron icow y to m  „L i 
stów  w y b ra n y c h “ M a ik s a  i E n g e lsa  o ra z  p ie rw ­
szy to m  dw utom ow ego  w y d a w n ic tw a  p ism  Le­
n in a  i  S ta l in a  p t.  „ L e n in  i S ta l in  o b u dow n ic­
tw ie  p a r ty jn y m “ . M in . O b ro n y  N aro d o w ej wy­
dało  zb ió r a r ty k u łó w  E n g e lsa : „ W o jn a  f ra n c u -  
s k o -p ru sk a  1870— 71 ro k u “ . Z a  n a j is to tn ie js z e  
w y d an ie  u z n a je  p r a s a  reży m o w a s tu ty s ię c z n e  
w y d an ie  p ra c  t r z y n a s tu  p ro feso ró w  sow ieck ich  
p t. „W y k ład y  z ek o n o m ii p o li ty c z n e j“ . W ym ie­
n ić  je szcze  m o żn a  „ P is m a  w y b ra n e “ F e lik sa  
D zie rżyńsk iego  i dw ie p ra c e  Róży L u k sem b u rg : 
„ R o i  1905“ o raz  „K ry zy s  s o c ja ld e m o k ra c ji“ . 
Z p o lsk ic h  m a rk s is tó w  u k a z a ły  się  w o s ta t  
n im  ro k u  je d y n ie  trz y  p ra c e : A. S c h a ffa  „Z  
z a g a d n ie ń  m a rk s is to w s k ie j te o r ii  p r a w a “ , 
s k ry p ty  w ykładów  B ru s a  i  P o h o rilleg o  o raz  T. 
D an iszew sk ieg o  „Z  h is to r i i  po lsk iego  ru c h u  
ro b o tn iczeg o “ .

O D K RY CIA  A RCH EO LO G ICZN E 
W  N O W EJ H U C IE

W N ow ej H ucie  po d  K rak o w em  o d k ry to  
c e n n e  m a te r ia ły  p re h is to ry c z n e . S p row adzę  
n a  e k ip a  arch eo lo g ó w  z a czę ła  s y s te m a ty c z n e  
b a d a n ia  i d o k o n a ła  now y ch  odk ry ć .

W  W yciąży  o d k ry to  m .in . około  150 sk u p isk  
(z iem ian ek , grobów  i tp .)  z czasów  od n eo li­
tu  do o k re su  w czesn o h is to ry c zn eg o  w łączn ie , 
czyli ok resów , k tó re  ro zd z ie la  około  3 i pól 
ty s ię cy  la t .  O d k ry to  ta k ż e  p iec  g a rn c a r s k i ,  
n a jp ra w d o p o d o b n ie j c e lty ck i, w k tó ry m  wy­
p a la n o  c e ra m ik ę , w y k o n an ą  n a  ko le  g a rn ­
c a rs k im . N ie sp o d z ia n k ą  d la  u czo n y ch  było 
o d k ry c ie , że do w y p a la n ia  te j  c e ra m ik i u- 
ży w an o  g lin k i m ie szan e j z g ra f i te m . O d k ry ­
to  rów n ież  n a rz ę d z ia  że lazn e : 3 s iek ie ry , 2 
d łu ta  i kosę, p o ch o d z ącą  z o k re su  la ty ń -  
sk iego . W  M ogile pod K rak o w em  o d k ry to  
s ta n o w isk o  p rz e d h is to ry c z n e  z o k re su  rzy m  
sk iego  i w czesn o h is to ry czn eg o  i o d k o p an o  100 
kg . sp a lo n e g o  zboża, k o m p le tn e  ż a rn a  r o ta ­
c y jn e  i u ł im k i  m a lo w a n e j c e ra m ik i c e lty c ­
k ie j, p o ch o d z ące j zza K a rp a t .

P R O JE K T  K O N S T Y T U C JI
W d n iu  23 s ty c z n ia  k o m is ja  k o n s ty tu c y j­

na  se jm u  p rz e d s ta w iła  go tow y p ro je k t now ej 
k o n s ty tu c ji  p a ń s tw a . F ro je k t te n  z a tw ie r ­
dzony  z o s ta ł p rzez  P o litb iu ro  i ogłoszony  w

n ied z ie lę  27 s ty c z n ia . K o n s ty tu c ja  „ P o lsk ie j 
R zeczy p o sp o lite j L udow ej“ liczy  91 a r ty k u łó w , 
z a w a r ty c h  w 10 ro z d z ia ła c h . P o łitb iu ru  ogło­
siło , że ca ły  „ p ro je k t je s t  zgodny  z d y re k ty ­
w a m i“ . „ D y s k u s ja “ p u b .ic z n a  m a  trw a ć  do 
(i k w ie tn ia  b r. Z a d a n ie m  k o n s ty tu c ji  je s t ,  ja k  
s tw ie rd z ił B ie ru t, „ sp o p u la ry z o w a n ie  w sp o ­
łeczeń s tw ie  je j p rze łom ow ego  z n a c z e n ia  i 
w y k a z a n ia  w sp a n ia ły c h  o s ią g n ię ć  lu dow ych  
wc w sp ó łp racy  ze Z w iązk iem  R ad z ie c k im “ .

W stęp  s tw ie rd z a , że „ P o ls k a  R zeczypospo­
l i ta  L udow a je s t  re p u b lik ą  lu d u  p ra c u ją c e g o , 
d e m o k ra c ji lu d o w e j“ . W ład za  n a leży  do lu d u  
p ra c u ją c e g o  m ia s t  i w si. „ H is to ry c zn e  zw y­
cięs tw o  Z S R R  w yzw o 'iło  P o lskę , a  ludow i 
p ra c u ją c e m u  um ożliw iło  zdobycie w ładzy. W  
so ju szu  ty m  ro la  k ie ro w n icza  n a leży  do k la ­
sy ro b o tn ic z e j ja k o  p rz o d u ją c e j k la sy  spo łe­
cz eń stw a , o p ie ra ją c e j cię n a  rew o lu cy jn y m  
dorobku  po lsk iego  i m iędzy n aro d o w eg o  ru c h u  
ro b o tn iczeg o  o raz  n a  h is to ry c z n y c h  d o ś w ia d ­
cz e n ia c h  zw ycięsk iego  b u d o w n ic tw a  s o c ja li­
s tycznego  w Z S R R “ .

F^ozdział I  p o d a je  z a sa d y  u s tro ju  p o li ty c z ­
nego . Lud s p ra w u je  w ładzę  p rzez sw ych 
p rz e d s ta w ic ie li, w y b ie ra n y c h  do se jm u  i r a d  
n a ro d o w y ch . C ały  u s tró j  p o lity cz n y  P o lski 
zw rócony  je s t  w k ie ru n k u  „ o g ra n ic z a n ia , w y­
p ie ra n ia  i lik w id o w a n ia  k la s  sp o łeczn y ch , ży­
ją c y c h  z w yzysku ro b o tn ik ó w  i ch ło p ó w “ .

R o zd z ia ł I I  m ów i o u s tro ju  spo łeczno -go ­
sp o d a rczy m . P o lsk a  L udow a o p ie ra  się  n a  
u sp o łec zn io n y ch  o ś ro d k a c h  p ro d u k c ji, k o m u ­
n ik a c ji ,  w y m ia n y  i k re d y tu . P a ń s tw o  p o s ia ­
da m o nopo l h a n d lu  za g ra n ic z n e g o . P ro je k t 
u z n a je  in d y w id u a ln ą  w łasn o ść  i p raw o  dzie 
d z iczen ia  z iem i. R ów nocześn ie  je d n a k  o k re ­
ś la , że ce lem  rozw o ju  spo łecznego  w now ej 
F o lsce je s t  „c a łk o w ite  u rze c z y w is tn ie n ie  u- 
s tro ju  s o c ja lis ty c z n e g o “ .

R ozdz ia ły  I I I ,  IV  i V z a jm u ją  się  o rg a n iz a ­
c ją  w ład z  p ań s tw o w y ch  i w zo ru ją  się  c a łk o ­
w icie n a  u s tro ju  sow ieck im . P ro je k t k o n s ty ­
tu c ji  znosi d o ty c h czaso w y  u rz ą d  p re z y d e n ta . 
N acze ln y m  o rg a n e m  a d m in is tr a c j i  p a ń s tw o ­
w ej będzie R a d a  P a ń s tw a , s k ła d a ją c a  się  z
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Chinach
śladowanie Kościoła katolickiego, 
tak jakby Kościół dbał o korzyści 
ziemskie i wtauzę, a nie o sprawy 
niebieskie, o zaszczepienie i pielęg­
nowanie cnot, o oświecenie miojzie- 
ży w szkołacn, o łagodzenie cierpień 
w szpitaiacn i o opiekę nad dziećmi 
i starcami.

Papież spieszy z pociechą i ojco­
wską radą do uciśnionych i prze- 
śiaaowanycn w Cnmach, stwierdza­
jąc, że są oni podziwem dia kau,- 
iiKOw całego świata, że „ich wiara 
słynie po całym świecie“ ; i że nie 
jest dla nicn ujmą, lecz przynosi 
im chwałę, jeśli „im oanym jest dla 
Chrystusa, aby nie tylko w Niego 
wierzyli, ale by także dla Niego 
cierpieli“.

Następuje wspaniały wywód o za- 
daniacn i zasługacn Kościoła, jego 
misjonarzy i zakonnic, i przy tym 
wyraźne stwierdzenie, że wyznawcy 
Kościoła nie ustępują niKomu w 
miłości ojczyzny, w posłuszeństwie 
władzy w sumieniu i według norm 
Bożych, w oddawaniu wszystkiego 
tego, co im się należy, przede wszy­
stkim zaś Bogu.

Gdy Kościół obrzucany jest osz­
czerstwami i fałszywymi oskarże­
niami, wierni Kościoła winni za­
ufać obietnicom Chrystusa Pana: 
„Bramy piekielne nie przemogą go“ 
i ,.a oto Ja, jestem z wami po wszy­
stkie dni, aż do skończenia świa­
ta“. Co więcej, wyznawcy Kościoła 
winni najgorętsze zanosić modły 
za .prześladowców, by Bóg zechciał 
swoim światłem i łaską oświecić i 
poruszyć ich umysły i skierować do 
prawd wiecznych. Prześladowani 
zaś nie powinni dać się przestra­
szyć żadnym niebezpieczeństwem, 
żadną trudnością, lecz pamiętać o 
cłogcsławieństwie Chrystusa; — 
,.Błogosławieni, którzy płaczą, al­
bowiem oni będą pocieszeni. Bło­
gosławieni, którzy łakną i pragną 
sprawiedliwości, albowiem oni bę­
dą nasyceni... Błogosławieni jesteś­
cie, gdy wam złorzeczyć będą i mó­
wić wszystko złe przeciwko wam, 
kłamiąc, dla Mnie: radujcie się i 
weselcie się, albowiem zapłata wa­
sza obfita jest w Niebiesiech“. Prze­
śladowani powinni naśladować A- 
postołów, którzy ,.szli... ciesząc się, 
że stali się godnymi dla Imienia 
Jezusowego zelżywość cierpieć“.

Przypomina Papież, iż Kościół w 
Chinach już niejedno przetrwał 
prześladowanie, a ziemie chińskie
zoetaly zroszone purpurą świętej
krwi męczenników j sprawdziło się 
zdanie Tertuliana: „Stajemy się 
coraz bardziej licznymi za każdym 
razem, gdy jesteśmy koszeni...; na­
sieniem jest krew męczenników“.

Pod koniec listu zwraca się Pa­
pież do chińskich Męczenników, a 
zwłaszcza do Królowej Chin. Bożej 
Rodzicielki Mari1, która oby przede 
wszystkich dla tych, co są ‘w nie­
bezpieczeństwie, w ucisku, w wię­
zieniu. na wygnaniu była najczul­
szą Pocieszycielką.

* * *
Omówiony list apostolski, jak z 

powyższego streszczenia widać, da­
je wskazania, które dadzą się za­
stosować do wszystkich prześlado­
wanych: wszędzie i zawsze — tam, 
gdziekolwiek i kiedykolwiek wybu­
cha prześladowanie Kościoła Ka­
tolickiego.

(J)

15 osób i w y b ie ra n a  p rze z  se jm . R a d a  sk la- 
d ; s ię : z p rzew o d n icząceg o , dw óch  z a s tę p ­
ców, s e k re ta r z a  i I I  członków . Posłow ie n a  
se jm  w y b ie ra n i są  w o k rę g a c h  w s to su n k u  
jed n eg o  p o s ła  n a  <50 ty s ięcy  o b y w ate li (se jm  
liczył będzie w obec tego  p o n a d  400 posłów ). 
R a d a  P a ń s tw a  m a  o lb rzym i z a k re s  w ładzy. 
M oże w p ro w ad zać  s ta n  w o jen n y  w c a łe j Pol 
sce, z a rz ą d z a ć  p e łn ą  m o b iliz ac ję  w ojskow ą, 
a. n a w e t w ypow iadać  w o jnę  w czasie , gdy 
se jm  n ie  o b ra d u je . O rg an em  a d m in is tr a c j i  
je s t  R a d a  M in is tró w . P oszczegó lnym i o k rę ­
gi m i, p o w ia ta m i, m ia s ta m i i g m in a m i rz ą ­
dz* o d pow iedn ie  r a d y  n a ro d o w e . C ały  sy stem  
p ań s tw o w e j a d m in is tr a c j i  po lega n a  ra d a c h  
czyli ta k  zw an y ch  so w ie ta ch .

R ozdz ia ł: VI z a jm u je  s(ę ^sądow nic tw em . 
R ozdz ia ł V II m ów i o o b o w iąz k ach  i p r a ­
w ach  o b y w a te lsk ich . P o d staw o w y m i p ra w a ­
m i o b y w a te la  w now ej k o n s ty tu c ji  s ą :  p r a ­
wo do p ra c y , w ypoczynku , o ch ro n y  zd ro w ia  
i p raw o  do n a u k i . P o dobn ie  ja k  k o n s ty tu c ja  
sow iecka, po lsk i p ro je k t z a p ew n ia  „w szy s t­
k im  ob y w ate lo m  w olność s u m ie n ia  i w yz­
n a n ia ,  w olność słow a, d ru k u , zg ro m ad zeń  i 
w ieców , pochodów  i z rze sz en ia  się  o ra z  n ie ­
ty k a ln o ś ć  o s o b is tą “ . O bow iązki o byw ate l 
sk ic  s fo rm u ło w a n e  są  dość c h a ra k te ry s ty c z ­
n ie . J e d e n  z p u n k tó w  tego  ro zd z ia łu  m ów i: 
„O bow iązk iem  o b y w a te la  je s t  cz u jn o ść  wobec 
w iogów  n a ro d u  o raz  p iln e  s trz e ż e n ie  ta je m ­
n icy  p a ń s tw o w e j“ . P o n a d to  do obow iązków  
n a le ż ą : s trz e ż e n ie  w łasnośc i spo łeczn e j i o- 
b ro n a  o jczyzny .

R ozdz ia ł IX  o k re ś la  p ań s tw o w e  g o d ła . H e r­
bem  je s t  o rze ł b ia ły  n a  czerw o n y m  po lu . 
B a rw am i są : k o lo r b ia ły  i cze rw ony . S to licą  
je s t  n a d a ł  W a rsza w a . R ozd z ia ł X  za w ie ra  
p rzep isy  o z m ia n ie  k o n s ty tu c ji .

D y sk u s ja  m a zniszczyć  wiszelkie sy m p a tie  
i p rzy w ią z a n ie  do d a w n e j k o n s ty tu c ji  i p rz e d ­
s ta w ie n ie  now ej ja k o  n a jw ięk szeg o  o s ią g n ię ­
c ia  w rozw oju  p ań s tw o w o śc i p o lsk ie j. P ro ­
p a g a n d ą  z a ję ły  się w szystk ie  p lacó w k i p a r ­
ty jn e  n a  w iecach , m a só w k ach  i a k a d e m ia c h , 
w szystk ie  b iu ra  k o m u n is ty czn e , r a d y  n a r o ­
dow e w p o w ia ta c h  i m ia s ta c h , r a d y  g m in ­
ne, Z w iązek  M łodzieży P o lsk ie j, L iga  Ż o łn ie­
rz a  i w szystk ie  in n e  o rg a n iz a c je . P r a s a  i 
ra d io  p o d a ją  o b sze rn e  „w y w iad y  z ludem  
p ra c u ją c y m “ . O to  w ypow iedź w arszaw sk ieg o  
przodow m ika p ra c y : „ P rzed  w o jn ą  p an o w ie  
u c h w a la li k o n s ty tu c ję  po  k ry jo m u . D ziś k o ­
m is ja  k o n s ty tu c y jn a  w zyw a w sz y stk ich  oby­
w a te li do  n a jsz e rsz eg o  u d z ia łu  w d y sk u sji 
n a d  n a s z ą  ludow ą k o n s ty tu c ją , do g o sp o d a­
rzy  k r a ju  —  do m a s  p ra c u ją c y c h . O ta k ie  
p ra w a  w alczyły  p o k o le n ia  po lsk iego  lu d u “ .

Z E  Ś W I A T A  
KAT OL I C KI E GO

Przemówienie Chrystusa Pana w. 
oryginale. Lino Rondellini ogłosił 
w piśmie „Humanitas“ pierwszą 
część swego studium, mającego na 
celu odtworzenie przemówień Chry­
stusa Pana w języku, w którym zo­
stały wygłoszone, t.zn. w języku 
varamejskim.

Międzynarodowe Muzeum Ma­
ryjne. W Nicolet kolo Quebec ka­
nadyjski ośrodek maryjny zakłada 
Międzynarodowe Muzeum Maryjne. 
Będą w nim reprodukcje dzieł 
sztuki maryjnej, fotografie kościo­
łów pod wezwaniem Marii, obrazów 
jej cudami słynących itp.

Powrót uczonych do Kościoła.
Albert Bessieres w książce, wydanej 
w Paryżu, pod tytułem „Przezna­
czenie ludzkie wobec wiedzy“ oma­
wia powrót do Kościoła katolickie­
go 3 wielkich współczesnych uczo­
nych: Aleksego Carrela, autora 
książki „Człowiek — istota niezna­
na“, Lecompte de Nouy i Karola 
Nicolle. Wszyscy trzej stracili w 
młodości wiarę, ale odzyskali ją 
dzięki obiektywnemu studium, a 
zwłaszcza modlitwie i cierpieniu.

W przeddzień nowych beatyfi­
kacji. Ojciec św. zarządził ogłosze­
nie trzech dekretów, stwierdzają­
cych cuda zdziałane za wstawien­
nictwem trzech Sług Bożycn: Ró­
ży Venerini, Rafały Marii od. Naj­
świętszego Serca i Marii Bertilly 
Boscardin. Dwie pierwsze są zało­
życielkami nowych zgromadzeń 
zakonnych. Z kolei po dekretach 
stwierdzających cuda ukazały się 
dekrety tzw. Tuto czyli ustalające, 
że można bezpiecznie przystąpić 
do beatyfikacji; jesteśmy więc w 
przededniu nowych uroczystości 
beatyfikacyjnych.

Wolność religijna w Szwecji. An­
gielska prowincja zgromadzenia 
zakonnego pasjomstów wysłała do 
Szwecji 3 księży i 1 brata celem 
objęcia placówki duszpasterskiej w 
Vaxjo w poł. Szwecji. Placówka o- 
pie.iuje się obszarem 7 tysięcy mil 
kwadratowych, na którym mieszka 
niewielu katolików, wśród nich 
przede wszystkim Polacy i Litwmi. 
Objęcie tej placówki prawie zbiegło 
się z wydaniem nowego prawa w 
Szwecji, kasującego niektóre ogra­
niczenia w stosunku do wszystkich 
nie-luterańskich wyznań religij­
nych. Prawo to znosi ograniczenia 
w stosunku do 25 księży i braci 
zakonnych i 135 zakonnic katolic­
kich, legalizując ich pobyt i dzia­
łalność wT Szwecji.

W Szwecji jest obecnie dwana­
ście katolickich klasztorów: sied.em 
żeńskich i pięć męskich. Placówki 
zakonne mają dominikanie, fran­
ciszkanie, salezjanie, benedyktyni 
i jezuici. Nowe prawo pozwala za­
konom na budowanie kościołów i 
klasztorów. W pra.ktyce nie zmie­
nia ono wiele. Usuwa jednak praw­
ne przesądy z szesnastego wieku i 
wprowadza atmosferę życzliwej 
neutralności w stosunku do misyj­
nej pracy katolickiej. W dalszym 
ciągu pozostają ograniczenia co 
do wyznania niektórych urzędni­
ków państwowych, jak również co 
do nauczania w publicznych szko­
łach państwowych.

Światowy Związek Katolickich 
Nauczycieli. W Rzymie przez kilka 
dni trwały obrady reprezentantów 
nauczycieli katolickich z 22 naro­
dów. Celem głównym zjazdu było 
powołanie do życia światowego 
Związku Katolickich Nauczycieli. 
Zebrani przedyskutowali i przyjęli 
statut związku i dokonali wyboru 
władz. Prezesem został Holender 
dr de Boer, sekretarzem Włoch Gio- 
rcelli; do zarządu weszli Belg, Fran­
cuz, Kubanka, Argentynka, Kana­
dyjczyk i Pers.

POLACY
w w ieku  od 18 do 35 la t ,  p ra g n ą c y  w stąp ić  
do Z a k o n u  św . F ra n c is z k a  (K a p u c y n ó w ), ja  
ko k a n d y d a c i n a  k a p ła n ó w  lub  b ra c i zak o n  
n y ch , m ogą zg łaszać  się  pod  a d re se m :

O. D UNSTAN, P ro w in c ja ł, O FM . C ap . — 
F ra n e is c a n  E r ia ry , E r ia ry  R o ad , PECK HA M , 
LONDON, S.E.15.

W stę p u ją c y  P o lacy  będ ą  m ie li m ożność 
p rz e n ie s ie n ia  s ię  n a  te re n  P ro w in c ji z ak o n  
n c j w P o lsce.

P R Z Y JA C IE L  POLAKÓW
O. P ro w in c ja ł  Z a k o n u  św . F ra n c is z k a , K a ­

pucynów , z a m ieśc ił og łoszen ie, z a c h ę c a ją c e  
do w stęp o w a n ia  do tego  Z a k o n u .

Z a k o n  0 . 0 .  F ra n c isz k a n ó w  położył szcze­
gó ln ie  w ielk ie  za s łu g i d la  K ośc io ła  i P o lsk i. 
O n to  w sw oim  czasie  w y b itn ie  p rzy cz y n ił 
s ię  do n a w ró c e n ia  L itw y  i sz e rz e n ia  U n ii K o­
śc ie ln e j n a  L itw ie  i R usi.

P o d czas  o s ta tn ie j  b a rb a rz y ń sk ie )  n a p a śc i 
N iem iec  n a  P o lskę  0 .0 .  F ra n c is z k a n ie  p rz y ­
czyn ili d z ie jo m  Z a k o n u  w iele c h lu b n v c n  k a r t  
w sp a n ia ły m i a k ta m i m iło s ie rd z ia  i b o h a te r ­
s tw em  p o św ięcen ia .

Z n a n a  je s t  obecn a  d z ia ła ln o ść  tego  Z ako ­
n u  w K ra ju ,  po w y pędzen iu  N iem ców  wyda. 
w n ic tw a  N iep o k a lan o w a  d o c ie ra ły  do n a jd a l ­
szych  z a k ą tk ó w  k ra ju .

N ie je s t  n a szy m  z a d a n ie m  w y liczan ie  w 
k ró tk ie j n o ta tc e  ch w a le b n y c h  d o k o n a ń  i z a ­
słu g  Z a k o n u . L iczne  z n ic h  sâ  z n a n e  sze r­
szym  w ars tw o m  ogółu w K ra ju  i n a  e m ig ra ­
c ji.

L udz ie o żyw ych  s e rc a c h  w in n i z a s ila ć  sze­
reg i n ie s tru d z o n y c h  s łu g  K ośc io ła  1 O jczyz­
ny-

N ad m ie n ia m y , iż obecny P ro w in c ja ł 0 . 0  
K ap u cy n ó w  w A nglii, O. D u n s ta n , był po d ­
czas  o s ta tn ie j  w o jny  k a p e la n e m  P o lsk ie j M a­
r y n a rk i  W o jen n e j. W sw oim  czasie  o d p raw i! 
on  o s ta tn ią  M szę św . n a  O R P  D rag o n .

O k a z a ł o n  P o lak o m  w iele s e ic a  i życzliw o­
śc i i je s t  w ypóbow anym  p rz y ja c ie le m  P o lsk i.

N ie p rz e s ta je  op iekow ać s ię  P o la k a m i i o- 
bacn ie .
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Jeśli książki są czerwono znaczo­
nymi świętami w kalendarzu lite­
ratury, tedy czasopisma są jej 
omami powszednimi. (Na święcą 
oczywiście składają się nie tylko 
solenne celebry, ale i ludowe festy­
ny.) KsiążKi emigracyjne są osnem 
wystawowym polskiej kultury na 
świat, a utwory literackie w czaso­
pismach niezbędnymi artykułami 
życia. O życiu i zdrowiu literatury 
decydują czerwone ciałka krwi, to 
jest nowele, opowiadania, szkice, 
Krytyki i wiersze w czasopismach.

Istnieją na emigracji trzy pisma 
poświęcone programowo sprawom 
Kulturalnym: miesięcznik paryski 
,,Kultura“ pod redakcją Jerzego 
Giedroycia, tygodnik londyński 
..Wiadomości“ (reo,aktor Mieczy­
sław Gryazewskij i „ŻYCIE“ pod 
redakcją Jozefa Kisielewskiego, 
żadne z nich nie jest oddane wy­
łącznie literaturze. „Kultura“ i 
„Wiadomości“ znaczną część swych 
tamo w przeznaczają na zagadnie­
nia polityczne, a ..ZYCIE“ na reli­
gijne. -Naodwrot pisma polityczne 
poświęcają mniej lub więcej miej­
sca sprawom kulturalnym. Mona­
chijskie „Ostatnie Wiadomości“ 
naaały swemu codatkowi tygodnio­
wemu charaKter kulturalny.

Trzy pisma specjalne i gościnne 
lamy periodyków wystaiczają cał- 
Kowicie na potrzeby kulturalne 
emigracji.Zdarza się bardzo często, 
że numery pism kulturalnych wy­
pełnione są po ostatni łam zagad­
nieniami spoza tej oziedzmy, a 
utwory literackie lub zagadnienia 
kulturalne są tylko do nich przy­
pięte jak kwiatki dO' kożucha. Choć 
w emigracyjnych pismach nie brak 
i płodow zupełnie mizernych, a 
zwłaszcza hałaśliwie demagogicz- 
nycn, jednakże na ogół ich wartość 
literacaa jest znaczna.

Sądząc z czasopism, literaturze 
polsKiej na  emigracji nie grozi 
uwiąd. Rok 1951 przyniósł kilka 
świetnych zapowiedzi pisarskich, 
przebudził z letargu niejedno tęgie 
pioro a wiele pozłocił. W piśmien­
nictwie emigracyjnym dokonuje 
się zdrowy proces organiczny roz­
woju młodych taletow i powolnego 
usychania bujnych niegoyś kona­
rów.

Pisarze starszej generacji, bły­
szczący jeszcze czasem kolorową 
polewą rutyny, mają skłonność do 
zamykania się w kręgu wspomnień, 
autooiografij, syntez minionej epo- 
Ki. Na tej drodze spotkać można 
nie tylko Władysława Studnickie- 
go, ale i Wacława Grubińskiego, 
Ferdynanda Goetla, Pawła Ho- 
stowca, Jana Lechonia., Zygmunta 
Nowakowskiego, naczelnego pol­
skiego laudatora ,,temporis acti“. 
Niektóre z tych dzieł posiadają 
perspektywę krytyczną, większość 
jednak syta jest dobrodusznym po­
czuciem wagi własnych przeżyć i 
spełnionej roli. Bywają wśród nich 
pejsaże epok ze sprawiedliwie roz­
łożonymi światłami i cieniami, by­
wają też i płótna zatłoczone nie­
czytelnymi już dziś figurkami Pi­
sarze starsi górują nad młodszym 
pokoleniem erudycją ] kulturą lite­
racką, ustępują im natomiast wra­
żliwością artystyczną. Twórczość 
młodych pisarzy jest jak potok 
wezbrany po ulewie, piśmiennict­
wo starszych jak marmurowe ba­
seny pełne złotych rybek. W roku 
ubiegłym przez emigracyjne pisma 
literackie pienił się młody potok, 
nie wadząc zresztą dostojnym ba­
senom.

Uwagi niniejsze nie porywają się 
na syntezę piśmiennictwa ni jego 
perspektywę historyczno-literacką, 
lecz poprzestają na omówieniu 
dzieł literackich, ogłoszonych w 
ciągu jednego roku. Ocena tak bli­
skiego horyzontu i to w szybkim 
marszu musi być z konieczność] su­
biektywna a po wtóre analityczna.

Najpiękniejszym wydarzeniem 
literackim w czasopismach polskich 
rocznika 1951 był essej Józefa Wit- 
tlina o Nowym Jorku pt. ,.Novi 
Eboraci“ (zamieszczony to „Wia­
domościach“). Wittlijn obudził się 
z wieloletniego cierpienia jako 
chrześcijanin, czemu dał wyraz w 
szkicu krytycznym p.t. „Apologia 
Gombrowicza.“. Pióro jego nie stra­
ciło epicznej jesności, mądrej po­
gody i w ogóle klasycznego ładu. 
Wittlin, jak każdy prawdziwy kla­
syk, zanim zacznie pisać, wspina 
się w mozolnej cierpliwości na 
Olimp i dopiero z wysokości Olim­
pu ocenia ludzkie sprawy. Stąd też 
.,Novi Eboraci“ jest pierwszym w 
literaturze polskiej klasycznym 
spojrzeniem na nowy Rzym na­
szych czasów. Klasycznym — toięc 
pogodnym ] sprawiedliwym. Dopie­
ro Józef Wittlin odkrył naprawdę 
Amerykę dla polskiej literatury.

Najwybitniejszym utworem fik ­
cji literackiej w roku ubiegłym było 
opowiadanie Andrzeja Bobkotoskie- 
go „Coco de Oro“ (w „Kulturze“). 
Stosując do zjawisk literackich 
skalę szlachetności z mineralogii. 
Bobkowskiego fcrzebaby umieścić w 
pobliżu diamentu. Bo jest to nie 
tylko porywający narrator i kom­
pozytor, nie tylko wirtuoz w pol- 
szczyźnie, ale i złotnik, który swą

architekturę zdobi szlachetnym 
metalem i kamieniami. To znaczy 
pisarz, nie całKowicie pochłonięty 
narracją i fikcją, ale rozmiłowany 
także w zaprawie, w materiale, 
tzkice literackie i to pierwsze zbe­
letryzowane opowiadanie „Coco de 
Oro“ wyprawione są sztukaterią 
wiedzy, wyłożone ornamentami 
zdobytych w głębinach świata prze­
żyć, smaków i uroków. W pisarst­
wie Bobkowskiego, jak w tropikal­
nym legie, tętni, drży i krzyczy nie­
cierpliwe życie, wieją po nim mor­
skie zefiry i egzotyczne wonie. Bob- 
Kowski umie świat otwierać na ro­
ścież jako smakosz życia i jako 
artysta. Zna klawiaturę życia.

Ten najmłodszy z naszych pisa­
rzy naj.prawdziwiej żyje, widzi i ro­
zumie, co się wokół dzieje, nie 
krztusi się dymami katastrofy. Tak 
napozór egzotyczne sprawy i ludzie 

„Coco de Oro“ są nam przecież 
bliscy pokrewieństwem epoki i po 
prostu ludzkością. Bobkowskj i je­
go „Coco de Oro“, to jakby śmiały 
ż.egiarz puszczający Się łodzią w 
pojedynkę na dalekie morza, aby 
się przekonać, że tak jak ziemia, 
okrągła jest także dusza ludzka.

Zupełnie inny, niż Andrzej Bob- 
kowsKi, jest Józef Mackiewicz; sar­
macki, wtopiony całą duszą w swój 
lud i przyrodę kresową, wierny i 
nieustępliwy. Jego „Ballada o no­
wym sterniku“ jest pieśnią tęsknoty 
za wodami Prypeci, za powietrzem 
poleskich miasteczek, za przepoco- 
nymi kabatami i chałatami, a 
zwłaszcza za. mową rozlewną, buj­
ną, zachwaszczoną, rozsypującą 
się z reguł gramatycznych jak ze- 
scnłe koto z obręczy, ale bijącą 
prosto z serca. Józef Mackiewicz 
umie opowiedzieć swoją ziemię i 
wygrać swoje powietrze słowami 
i melodiami prostymi i zgrzebnymi, 
lecz własnymi, nie do naśladowa­
nia, stylowymi.

Jest on również» spadkobiercą 
szlacheckich jurystów, mistrzem, w 
dowodzeniu prawdy, straszliwym 
oskarżycielem. „Klucz do Ogrodu 
Kultury i Odpoczynku“ jest skar­
gą o mocy hymnu „Dies irae“.

Tadeusz NowaKowsKi nie posze­
rzył w roku ubiegłym granic swoje­
go talentu. Opowiadanie o „dipi- 
sach“, którzy cel życia upatrują w 
emigracji do Stanów Zjednoczo­
nych, p.t. „Hard Gore“ jest jeszcze 
jedną wariacją tematyki obozowej. 
U dramatyzowany obraz zmierzchu 
idej europejskich pt. „Piknik Wol­
ności“, mimo tragicznego nurtu, 
przeładowany jest powierzchowny­
mi efektami.

Tadeusza Nowakowskiego ponosi 
nadal żywioł katastrofy, na które­
go zwełnionych grzywach młody 
pisarz czuje się doskonale, Nowa­
kowski nie uronił niczego wizualnie 
z lat wielkiego zaćmienia ziemi. 
Jego obrazy obozowe są nieporów­
nane w plastycznym odtwarzaniu 
grozy ,a równocześnie nędzy ludz-

kich poniżeń i upadków. Jaskrawe Roman Palester i Elżbieta Szem- 
kontrasty, krzycząca groteska, ba- plińska.
rok okrucieństwa — na wszystkie Na wschodnich krańcach imperium 
te barwy, światła i plamy nie brak rzymskiego, na przełomie wieków 
nigdy Nowakowskiemu farb. Ale II i III po Chrystusie dzieje się 
próżno szukać w jego prozie ładu nowa powieść Teodora Parnickiego, 
moralnego, świat Tadeusza Nowa- której fragment pojawił się w ŻY- 
kowskiego jest zadymiony pożogą, CIU. Parnicki, to pustelnik lite- 
ludzie pijan] bezsensem, ubrani w racki, znający się na ziołach sta- 
dziwaczne maski jakiejś orgiasty- rych kultur i gaóający z przeszło- 
cznej pantomimy. Wielki talent o- ścią. Nie dba on o szlif narracyjny 
pisowy bez wnętrza, mistrz bufona- swych przeładowanych erudycją 
dy i przesady, artysta dowcipu i powieści, skupiony całkowicie nad 
sarkazmu. skrzynią starożytnych sekretów.

Kilka opowiadań Janusza Kowa- Istotą wszakże twórczości Parnic- 
lewskiego potwierdziło opinię o jego kiego jest wysłuchiwanie wichrów 
nieprzeciętnym talencie. Kowalew- ducha, jakie wiały poprzez staro- 
ski jest pisarzem proletariackim; żytne dzieje. Jest to pisarz erudy- 
proletariacką jest jego wyobraźnia, ta  i filozof.
jego pogląd na świat, jego proble- Powrót Witolda Gombrowicza 
matyka, materiał literacki i jego odbył się zgodnie z jego stylem, 
obolała, uraźliwość społeczna i oso- Gombrowicz przypląsał w zgiełku 
bista. Jest to literatura moralna saturnicznych grzechotek i dzwo- 
malgré soi. Kowalewski bowiem nie neczków, przy dźwiękach saraban- 
mocuje się z korzeniami zła ,lecz z dy i w pompie maskarady. Pisarz 
rosochatą koroną krzywdy i prze- ten budził zawsze uciechę w pol- 
mocy. Typy z jego nowel, to albo skim piśmiennictwie, toteż i obec- 
bezlitośni krwiopijcy albo ofiary nie przyjęto jego powrót oklaska- 
wyrzucone za burtę. Pesymizm mi i krzykiem: „Evos!“. Nic dziw- 
społeczny Janusza Kowalewskiego nego: rasowy gawędziarz buffo 
równoważy jednak jego słoneczne powiedział w „Trans-Atlantyku“ 
poczucie humoru. To ono było swoim pawio kolorowym językiem 
prawdopodobnie kroplą, która pad- rzeczy nie tyle nowe, co inaczej, niż 
ła do psychiki przepełnionej lukre- wszyscy. Na tę ulgę komiczną, na 
cją komunistycznej doktryny. Naj- spojrzenie z drugiej strony na sie- 
lepszą dotąd rzeczą Kowalewskiego bie samych czekało przez wiele lat 
jest „Maciuś Szary“ — opowiada- polskie piśmiennictwo emigracyj­
nie, w którym autor mógł rozwinąć ne.
bogactwo poetyckiego humoru bez Niestety istnieje obawa, że za- 
uraz społecznych, świadczy też ono, rowno sam autor, jak i jego wiel- 
że krucjata moralna pisarza koń- biciele (np. Józef Wittlin) przesą­
czy się na pobiciu przemocy społe- dzają znaczenie tego wesołego ga- 
cznej. Oprócz tonacji proletariac- wędziarstwa. dopatrując się w nim 
kiej posiada twórczość Janusza tajemniczych głębi.
Kowaletoskiego także koloryt war- Przez blisko rok toczyła się i to- 
szawski. Opowiadanie „Mahara- czy nadal na łamach pism emigra- 
dża“, to miniatura aż ciepła, tak cyjnych „sprawa Czesława Miło- 
żywa i naturalna, a warszawska. sza“. Nie przyniosła, ona nikomu

Oprócz Józefa Wittlina powrócili szkody; eonajwyżej zaostrzyła ję- 
do twórczości literackiej Witold zyki. co dla literatury stanowi czy- 
Gombrowicz i Teodor Parnicki, a sty zysk. Dowiodła godności pisa- 
po stronie wolności opowiedziała rzy na emigracji ] skrystalizowała 
się trójka pisarzy: Czesław Miłosz, ich poglądy. Przyniosła wreszcie
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kilka świetnych essej ów Miłosza o 
wolności literatury („Nie“, „,Ket- 
man“, „Poezja i dialektyka“). Mi­
mo buazących sprzeciw akcentów 
esseje te były uczciwą relacją i 
barazo precyzyjnym spojrzeniem 
na mechanizm, niewoli.

Rozpanoszył się niestety wśród 
pisarzy na emigracji niemiły oby­
czaj samochwalstwa. Nie obył się 
bez pawiego ogona, także i Czesław 
Miłosz. JąKże od jego patetycznych 
deklaracji odbija skromniutka wią­
zanka wierszy Elżbiety Szempliń- 
skiej pt. „Pamiętnik tułaczy“, 
gdzie pisarka w skrusze i pokorze 
wyznata swoją omyłkę i swój żal.

Roman Palester, wybitny kom­
pozytor, nie zaznaczył się dotąd 
jako pisarz. Dopiero dwa jego szki­
ce, zamieszczone w „Kulturze“: 
„Konflikt Marsjasza“ i „Uwagi o 
muzyce“, w głęboko kulturalny spo­
sób odsłaniające prymitywizm po­
stulatów socrealizmu w sztuce, do­
wiodły, że Palester jest również wy­
bitnym pisarzem.

Dwa obrazki z przeszłości, jak 
dwa klejnoty z antycznych ser- 
wantek, wyszły spod pióra Pawła 
Hostowca: ,.Dzieci Warszawy w po­
czątkach XX stulecia“ oraz „Wro­
nia i Sienna“ — iluminowane kart­
ki z dziejów naszej kultury. Chyba 
‘tylko Stefan Badeni może się rów­
nać z Hostowcem żywością pamię­
ci spraw, ludzi i książek.

Z Bademm i Hostowcem wcho­
dzimy w krainę essej u, przedtem 
jeszcze zatrzymując się na trzech 
nazwiskach beletrystek. W roku 
zeszłym objawiły się trzy duże ta­
lenty prozaiczne: Marii Danilewi- 
czowej (znanej dotąd z krytyki li­
terackiej), Zofij Kozarynowej i 
Zofii Romanowiczowej. Opowiada­
nie Damlewiczowej „Łacina“, no­
wela Kozarynowej „Pocieszenie“ i 
dwa opowiadania Romanowiczowej 
„Zguba“ i „Nauka mowy“ nie tylko 
naieżą do najwybitniejszych pozy­
cji literackich roku ubiegłego, ale 
są też radosnymi obietnicami.

Kraina essej u i publicystyki li­
terackiej jest na emigracji tak za­
ludniona, że musimy poprzestać na 
wynotowaniu celniejszych dzieł z 
tej dziedziny, omówienie, podobnie 
jak też omówienie poezji, odkłada­
jąc do bliskiej sposobności.

Do essej ów na miarę historyczno­
literacką zaliczamy szkic Stefana 
Badeniego „Między astrologią a 
dogmatem“, Ojca I. M. Bocheń­
skiego „Biblię i brewiarz“ oraz 
„Zarys manifestu demokratyczne­
go“ Jozefa Czapskiego wspominki 
z podróży amerykańskiej, Marii 
Czapskiej „Rozważania hambur- 
skie“, Ferdynanda Goetla „Tatry“, 
Wacława Grubińskiego „Kaifasz, 
Piłat i Magdalena“, Zofii Kozary­
nowej „Okruchy przeszłości“ i 
„Spotkania z Borowym“, Józefa 
Kisielewskiego „Romantyzm i rea­
lizm“, Mariana Kukiela „Oddźwięk 
na Księcia Adama“. Jana Lecho­
nia „Szkicownik literacki“, szkice
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Idąc śladem innych miast wio­
tkich Orneto zainaugurowało do­
roczne Festiwale Sztuki Religijnej 
dramatem religijnym pt. ,,11 Mi- 
racolo del Corporale“. Widowisko 
to, oparte w przeważającej części 
na, autentycznym tekście z XIV 
stulecia, przedstawia, w formife 
owianej szczerą poezją wypadki hi­
storyczne, które w dziejach Ko­
ścioła noszą nazwę Cudu św. Kor­
porału.

W Orvieto miałam wrażenie, iż 
jakieś tajemnicze siły przeniosły 
mnie o siedem wieków wstecz. 
Znalazłam się w autentycznej at­
mosferze tego średniowiecznego 
miasta, zawieszonego na górze i jak­
by pogrążonego w ascetycznej me­
dytacji. o zmroku zapalono po­
chodnie we wszystkich domach i 
w tym migotliwym świetle przesu­
wać się zaczął wielobarwny po­
chód w strojach średniowiecz­
nych: to reprezentacje stanów ze 
swymi chorągwiami i z przywód­
cą (zwanym Capitano del popolo) 
na białym koniu, posuwały się 
zwolna ku katedrze, aby wziąć u- 
dział w widowisku. Dźwięczne fan­
fary trąb i nieustanny warkot bę­
bnów zgodnie z wiekową tradycją 
oznajmiły ludności, iż zbliża się 
początek przedstawienia.

Znalazłam się w tłumie, który 
falą płynął wąskimi uliczkami w 
kierunku placu katedralnego. I 
oto ta fala naraz wyrzuciła mnie 
jak gdyby z wąskiej szczeliny na 
olbrzym] plac zalany światłami i 
na ciemnym tle nieba ujrzałam 
przed sobą sławną katedrę. Zosta­
ła ona wzniesiona w latach 1290- 
1350. Jest to bezspornie nie tylko 
jedna z najpiękniejszych, ale i 
jedna z najosobliwszych pod 
względem stylu. Dostojność i asce­
tyczna surowość złagodzona zosta­
ła tchnieniem romańskiej harmo­
nii, pogody i owego nieporównane-

ś w .
go kolorytu, który jest cechą cha­
rakterystyczną sztuki śródziemno­
morskiej. W tym połączeniu goty­
ku i stylu romańskiego tkwi właś­
nie tajemnica czaru katedry or- 
vietańskiej, radośnie strzelającej 
ku niebu swymi sklepieniami. Do­
koła katedry, podobne do klęczą­
cych i ubogie, zmurszałe od staro­
ści domki potęgują jeszcze bar­
dziej wrażenie wspaniałości i pięk­
ności katedry.

Na schodach katedry, na całej 
jej szerokości ustawił się wspom­
niany już orszak średniowieczny 
ze sztandarami. Po uroczystej faai- 
farze i po krótkim tradycyjnym 
prologu różnobarwny zastęp roz­
suwa się po obu stronach niby ży­
wa kurtyna — ] zaczyna się wido­
wisko.

Akcja rozgrywa się w roku 1264. 
Na wstępie ukazuje się tragiczna 
postać księdza Piotra z Pragi. Złe 
siły zasiały to duszy jego niewiarę. 
Jakże w tym stanie ducha może 
on spełniać swe powołanie, jakże 
może odprawiać Najświętszą Ofia­
rę, kiedy nie wierzy to cud prze­
miany chleba i wina w Najświętsze 
Ciało i Krew Chrystusa? Jego spo­
wiedź nabrzmiała męką wzrusze­
nia spowiednika, który jako poku­
tę nakazuje mu udać się w piel­
grzymce do Rzymu i odprawiać 
Mszę świętą w każdym miejscu 
spoczynku.

Błądzące reflektory oświetlają 
szereg epizodów rozgrywającej się 
akcji, po których znów ukazuje się 
ksiądz Piotr, znękany drogą i gło­
dem. Widzimy go w gospodzie w 
Bolsena, miasteczku w pobliżu Or- 
vieta. Wraca z Rzymu. W żarliwej 
modlitwie kajał się on nad groba­
mi pierwszych męczenników chrze­
ścijańskich, ale dusza jego nie 
znalazła ukojenia. W najwyższej 
rozpaczy wybucha: „O Boże, zdej­
mij z oczu moich tę czarną zasło­
nę, daj widomy smak, abym mógł

uwierzyć w Krew Twoją i Ciało 
Twoje“.

Z gospody ksiądz Piotr udaje się 
do miejscowego kościoła św. Kry­
styny, aby odprawić Najśw. Ofia­
rę. W cńwili, kiedy drżącymi ręko­
ma łamie Hostię staje się cud; z 
przełamanej Hostii sączą się na 
Korporał krople żywej krwi: to 
Bog wysłuchał gorących modłów 
nieszczęśliwego kapłana i dał wi­
domy znak Najświętszej Tajemni­
cy Ołtarza. Ksiądz Piotr w eksta­
zie ogłasza cud wiernym.

Papież Urban IV, przebywający 
w owym czasie w Orneto, dowie­
dziawszy się o cudzie w Bolsena, 
postanawia upamiętnić ten wypa­
dek nadprzyrodzony i wzywa św. 
Tomasza z Akwinu, aby wypraco­
wał „Officium Corpus Domini“, w 
którym zawarte są wszystkie szcze­
góły obchodu święta Bożego Ciała. 
Relikwia Korporału z nakazu Pa­
pieża zostaje przekazana biskupo­
wi w Orvieto. W jednej z następ­
nych scen widzimy, jak z dwóch 
stron przeciwległych wyruszają 
dwie procesje: na czele jednej bi­
skup orvietański, niosący Korpo­
rał, na czele drugiej Papież. Obie 
procesje spotykają się na specjal­
nie ustawionym mostku, wiernie 
rekonstruowanym według daw­
nych malowideł. Papież nabożnie 
całuje Relikwię i oznajmia, że każ­
dego roku cały świat chrześcijań­
ski obchodzić ma uroczyście święto 
Bożego Ciała. W tym momencie 
podwoje świątyni orvietańskiej 
rozwierają się, Wnętrze rozjarza 
się światłami i Papież, intonując 
Te Deum laudamus wkracza z pro­
cesją do katedry. Na tej scenie, 
wyobrażającej pierwszą historycz­
ną procesję Bożego Ciała, kończy 
się przedstawienie. Mija parę se­
kund, zanim wzruszona publicz­
ność powróci do rzeczywistości. 
Wybucha żywiołowym entuzjaz­
mem.

Nazajutrz oglądałam z głębokim 
wzruszeniem Relikwię noszącą śla­
dy Krwi Chrystusa. Korporał 
przechowywany jest w relikwia­
rzu uważanym za jeden z  najdo­
skonalszych wzorów sztuki złotni­
czej w Italii. Mury kaplicy —noszą 
cej nazwę „Cappeila del S. S. Cor­
porale“, zdobią malowidła Ugolina 
di Ilario z 1360 r., wyobrażające hi­
storię cudu w Bolsena i pierwszą 
procesję Bożego Ciała.

Powodzenie przedstawienia tłu­
maczyło się niezwykle wysokim po­
ziomem wykonania, w którym 
wzięli udział najwybitniejsi artyści 
scen włoskich pod kierunkiem 
znanego reżysera Ferdynanda 
Tamberlani, założyciela i dyrekto­
ra Instytutu Dramatu Religijnego, 
któremu przypada zasługa zreali­
zowania tego widowiska i który 
wraz z księdzem Titta Zarra i pi­
sarzem Andrea Lazzarini przejrzał, 
uzupełnił i dostosował do dzisiej­
szych wymagań scenicznych au­
tentyczny tekst z czternastego 
stulecia.

Ale był jeszcze powód specjalny 
tego entuzj azmu. Przed rokiem Or. 
vieto było na ustach całej Italii. Z 
okazji Roku świętego, z inicjaty­
wy obecnego ordynariusza w Or- 
vieto, J. E. Monsignora Francesco 
Pieri i za specjalnym zezwoleniem 
Papieża Piusa XII, relikwiarz or- 
vietański w specjalnym wozie za­
mienionym na kaplicę przywieziony 
został do Rzymu. Przez dwa dni 
wystawiony był w bazylice św. Pio­
tra, a podczas uroczystej procesji, 
na której czele szedł Papież i 
która odbyła się w dniu Bożego 
•Ciała na placu św. Piotra pod 
kolumnadą Berniniego z udzia­
łem 600.000 wiernych, relikwiarz 
niesiony był przez sześciu księży 
czeskich: im to Właśnie przypadł 
ten zaszczyt, ponieważ ksiądz 
Piotr pochodził z Pragi czeskiej.

Zofia Mysłowska
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Stanisława Mackiewicza o „Dosto­
jewskim“, niektóre z licznych felie­
tonów Zygmunta Nowakowskiego 
(najlepszy „Pierwsza polska epope­
ja“), ks. Waleriana Meysztowicza 
„Przedłużamy historię Polski“, re­
ligijne artykuły Jana Tokarskiego, 
Tymona Terleckiego „Kuszenie w 
Paryżu“, świetne szkice z historii 
religii Tadeusza Siuty, Michała 
Sambora „Bar pod Zmierzchem“, 
Tadeusza Tomaszewskiego „Po­
grzeb Piłsudskiego“, Stanisława 
Strońskiego „Czerwień i purpura“, 
Stefanii Zahorskiej „Szalom Asz“ 
i „Bernard Shaw“, Wacława Zby- 
szewskiego „Notatki z podróży“.

Publicystyka polityczna nie jest 
przedmiotem niniejszych rozwa­
żań, aczkolwiek nie brak również 
w tej dziedzinie tęgich piór literac­
kich. Nie obejmują także niniejsze 
uwagi tematów naukowych.

Emigracyjna krytyka literacka 
jest nie tyle uboga, co kapryśna. 
W piśmiennictwie polskim trwa 
ucieczka, pisarzy od krytyki, jakby 
od pisarstwa drugiego rzędu. Zaj­
mują się nią tedy raczej przygod­
nie i niechętnie pisarze beletryści, 
wyrządzając sobie wzajemne usłu­
gi recenzyjne. Najsumienniejszym 
i naj'wnikliwszym krytykiem pozo­
staje Gustaw Herling Grudziński, 
ale również nazwiska Marii Danile­
wiczowi j, Michała Sambora i WTita 
Tarnawskiego mają swój ciężar. 
Natomiast trudno się pogodzić z 
krytyką erudycyjną, której cały 
walor polega na błyskotliwych alu­
zjach, skojarzeniach, genealogiach 
i wpływach. Erudycja to wcale nie 
literatura. Krytyka erudycyjną nie 
wysila się na sądy, poprzestając 
na wysypywaniu przy każdej oka­
zji skrzyń] przypomnień. W kryty­
ce teatralnej obok Tymona Ter­
leckiego i Wacława Grubińskiego 
zaznacza się coraz ciekawiej mło­
dy Andrzej Ciołkosz.

Najbaroziej zdumiewającym fak­
tem w piśmiennictwie emigracyj­
nym jest niezmiernie skąpa ilość 
przekładów z obcych literatur. Naj­
lepsze przekłady zeszłoroczne, to 
kilka obrazków z „Małego świata 
Don Camilla“ G. Guareschi‘ego 
(tłumacz G. Herling Grudziński), 
„Prawdziwa historia Kopciuszka“ 
O. Sitwella (T. Terlecki) i „Pora 
na świętość“ G. Bernanosa (M. 
Sambor).

Na tym kończy się szkic panora­
miczny polskiej literatury emigra­
cyjnej w roku 1951. Brak w nim 
dużej części piśmiennictwa — poe- 
'zj] i dramatu, które będą przed­
miotem osobnego omówienia. Obra­
zu nie zaopatrujemy w ramy syn­
tezy. Ramy zbuduje czas.

«*
Jan Bielatowicz
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DWA LISTY DO REDAKCJI
JA K IE  CECH Y  CH A R A K TER U  LU D Z K IE G O  A przec ież  p rz y z n a n ie  się  do w iny szczere,

UWAŻAM ZA N A JB A R D Z IE J D E S T R U K C Y J­
NE W  ŻY CIU  SPO ŁECZN YM  (A R T. D Y SK U ­
SY JN Y  „Z Y C IE “ 3 LU TY  1952).

S zanow ny  P a n ie  R ed a k to rze !

B a rd z o  żyw o o m aw ia ły śm y  a r ty k u ł  pod  ty m  
ty tu łe m  zam ieszczo n y  w ŻY CIU  z d n . 3 lu ­
tego  b r . n a  z e b ra n iu  so d a iic y jn y m  w U u d d e r- 
sD eld . D y sk u s ji n ie  skończy ły śm y . Jeszcze 
w iele m a m y  do p o w ied zen ia  i w y m ia n ę  m y­
śli k o n ty n u o w a ć  będz iem y n a  n a jb liż sz y m  
ze b ra n iu .

O sob iśc ie  w ró c iłam  do dom u  głęboko  p o ru ­
szo n a  —  i ja k  byw a zaw sze  z k a ż d a  d rę c z ą c ą  
m n ie  s p ra w ą  —  zw ró c iłam  się  do m ęża . U- 
ło ży liśm y  n a sz e  dziec i do ,snu szybcie j n iż  
k a ż d e j n ie d z ie li i s e rd ecz n ie  —  j a  żyw o, go­
rąco , m ąż  s ta te c z n ie , ro zw ażn ie  — , „ ro z g ry z a ­
liśm y “ pow yższy te m a t .  I  o to  p a rę  m yśli, 
k tó re  m i s ię  n a s u n ę ły , m n ie , p ro s te j  kobie 
cie, żon ie , m a tc e  dw o jg a  dziec i, k tó re j życie 
p o d o b n ie  j a k  w ielu  P o iak o m  szło to re m  sło 
n ec zn e j P o isk i, z im n e j R o s ji, g o rąceg o  Wscłni 
du , w reszcie  w ilg o tn e j A ng lii. M oje zespoły 
to : s zk o ła  w P o lsce , g ro n o  P o laków  p rz y  c ięż­
k ie j p ra c y  w s te p ie  k a z a c h s ta ń s k im , w ojsko, 
dom  M a tk i w P a le s ty n ie , obozy beczkow e (aż 
ii) w A ng .ii, w reszcie  od b lisko  3 l a t  dom  
w łasn y  i m o ja , k o c h a n a  w n im  R o d z in a . O- 
to czen ie , to  P o lacy  ( te ra z  ro b o tn ic y )  i A n­
glicy , k tó ry c h  a n i  p o zn a ć , a n i  zro zu m ieć  n ie  
um iem  m im o  ic h  są s ie d z k ie j życzliw ości. M y­
ślę , że c e c h ą  c h a ra k te r u  cz łow ieka , k tó ra  
n a jb a rd z ie j  d ru zg o ce  życie  spo łeczne , je s t  p y ­
c h a , złośliw ość i coś (czega  n ie  u m iem  n a z ­
w ać ce c h ą , a ie  je s t  to  w ed ług  m ego m n ie m a ­
n ia  n ad u ż y c ie  w o ine j w oli —  tego  cu d o w n e­
go d a ru  Bożego) ja k b y  sam o w o la .

D ziw ne —  ty c h  cech , ty c h  w ad  b rzy d k ich  
cz łow iek  a lbo  w p ro s t n ie  d o s trz e g a  w sobie, 
m e r a c h u je  się  z n ic h  w s u m ie n iu , często  
m oże i w cale się  z n ic h  n ie ' o s k a rż a  w k o n ­
fe s jo n a le , a lbo  w p ro s t je  k a ry g o d n ie  lekce­
w aży. P y c h a  je s t  c h y t r a  i p o d s tę p n a . O na 
n iguy  n ie  pow ie  w p ro s t: je s te ś  p y szn y , a . ,  
p o tr a f i  zaćm ie  um y sł, s p ra u ż o w a c  w olę, że 
cz łow iek  będzie p o p rzez  n ią  za ro z u m ia ły , 
che łp liw y , zaw sze , u ra ż o n y  w d u m ie , am b ic ji, 
n ie u fn y .

P rzec ież  p y c h a  b y ła  p ie rw szy m , je d y n y m  
g rzech em , k tó ry  s tr ą c i ł  L u c y fe ra  —  a n io ła  
św ia tło śc i w p rz e p a ść  p ie k ła . N ie in n y m  g rze­
ch em , a le  w ła śn ie  p y c h ą  a n io ł B oga s ię  w y­
rzek ł, w y d a ł m u  w alk ę , zb u n to w a ł się  i od ­
szed ł o d rzu co n y  n a  w iek i. P rzec ież  p y ch ą  
zg rze szy li A dam  i E w a —  n ie  in n y m  w y stęp ­
k iem .

P y c h a  b y ła  p ie rw szy m  g rzec h em  w ogóle.
I B óg się  o b raz ił ś m ie r te ln ie . M ia rą  w ie lko ­
śc i, c ię ż a ru  g rzec h u  p y ch y  je s t  t a  o b ra z a  Bo­
s k a . I s to tn ie  m u s ia ła  być o h y d n a  i n ie g o d ­
n a , aż  ta k  B oga u r a ż a ją c a .  D zisie jszy  czło­
w iek  m oże się  zdziw i, m oże o n  n ig d y  n ie  czu ł 
się  p y szn y  i pow ie:

—  „M oże ci, ta m  p rzy  r z ą d a c h  ś w ia ta , są  
p y szn i, a le  ja ?  J a  p ra c u ją c y  w pocie  czo ła , 
ja ,  ta k i  s te r a n y ,  ta k i  s p ra g n io n y  ty lk o  spo ­
k o ju , w y tc h n ie n ia , n ie  czu ję  je j  —  n ie , to  j a ­
k ieś  n ie p o ro zu m ien ie -“

Ale a k u r a t  w te j  ch w ili n i s tą d ,  n i  z ow ąd 
p rzy ch o d z i n a  m y śl:

__ „ T e n  Z a w ad z k i p ro s ił, ab y m  m u  pom ógł
w ro z licze n iu  p ie n iężn y m  k s ią ż k i k aso w ej 
S P K . A ni m i s ię  ś n i. J a  z a  n iego  zro b ię , a 
on  n a  z e b ra n iu  w ykaże, że id e a ln y  s k a rb n ik , 
U  to  ta k i  p iln y , że a k u r a tn y “ .

T a k a  zw y k ła  lu d z k a  m y śl. K tóż  by to  r a ­
ch o w ał za  p y ch ę . R ac ze j n a z y w a  s ię  to  d u m a , 
a m b ic ja .

A ibo: „Z a u w a ż y ła m , że L u s ia  m a  och o tę  
n a p is a ć  r e f e r a t .  A n ie c h  p isze . J a  je j  ta m  z a ­
w ad zać  n ie  będ ę , n ie c h  n ie  m y ś lą , że się  
p c h a m . Ju ż  a n i  słów k iem  n ie  p o ra d z ę , ud am , 
że m n ie  to  w cale n ie  o b ch o d z i“ . P rzec ież  to  
n i r  p y c h a , a le  sk ro m n o ść  p o d su w a  m i te  
m y ś li... n a p ra w d ę ?

T ru d n o  by tu  m nożyć p rz y k ła d y . P y c h a  
w co d z ien n y m  p o sp o lity m  życiu  m a  w iele do 
p o w ied z en ia . D w oje m ło d y ch , k o c h a ją c y c h  
s ię  lud z i p o p rzez  n ią  gub i i t r a c i  sw e szczę­
śc ie . O n a  p c h a  do ego izm u, sa m o lu b s tw a , f a ł ­
szu  i k a m s tw a . S tw a rz a  p rzeszk o d y  m o ra l­
n e  w p ro s t n ie  do p rzeb y c ia  i cz łow iek  w te 
dy n ie  u m ie  p rzeb a cza ć , z a p o m in a ć  u ra z . A 
n a jg o rsz e  m oże je s t  to , że człow iek  n a jc z ę ­
śc ie j n ie  z d a je  sob ie z te g o  sp raw y .

P y c h a  zaw sze  u m ie  się  u sp raw ied liw ić . W y­
k rę tn ie  s tw a rz a  p ozo ry  id e a in e j r a c j i ,  że cz ło ­
w iek  w ierzy , u fa  bez g ra n ic  w słu szn o ść  ich .

W  sfe rze  n a ro d ó w , rząd ó w  p a ń s tw , p y c h a  
w alczy  k ła m s tw e m . W ielcy  lu d z ie  m o cą  py ­
chy  w ierzą  w s łu szn o ść  sw ych  id e i, s tą d  te  
k ra ń c o w e  n ie p o ro z u m ie n ia  w p a r t ia c h ,  n a  
k o n fe re n c ja c h .

R az  ro z p ę ta n a , n ie k o n tro lo w a n a  su m ie­
n ie m  p y c h a  s tw a rz a  n a jd z iw n ie js z e  k a ry k a ­
tu ry .  S tą d  żyli, ży ją  i żyć b ęd ą  ty r a n y  św ia ­
ta ,  d em agodzy , z ło śn icy  n a  m ia rę  H itle ra , 
S ta i in a  i  p o d o b n i.

P y c h a  je s t  c h y t r a .  P o p rzez  n ią ,  d la  n ie j  lu ­
dzie  w śród  n a jc ię ż sz y c h  p ró b , n ę k a n i, zm ę­
cz en i d o ch o d zą  do w ładzy . Ileż  ta k i  S ta l in  
n a tu '-a l się  po w ięz ien ia ch , ile  n o cy  n ie  do 
sp a ł, aż  i s e rce  pew n ie  o s łab ił, ab y  u śc i­
sk iem  że la z n e j d ło n i chw ycić  ro sy jsk i n a ró d  
z a  g a rd ło . Ileż  p o św ięcen ia ...

Z  p y ch y  zro d z iły  się  f a n ta s ty c z n e  sy stem y , 
d o k try n y , u s tro je , k tó re  w yw ażyły  ludzkość  
i zab iły  su m ie n ia . Ź ród ło  ic h  w ... b u n c ie  L u­
cy fe ra .

P y c h a  n ie  u z n a je  sw ych  b łędów , n ie  p rzy ­
z n a  się  do p o ra ż k i. K tó ry ż  to  py szn y  czło­
w iek pozw oli s ię  sk ry ty k o w a ć . K to  pozw oli, 
aby  m u  w yrzu co n o  n ie ta k t?  Co n a jw y ż e j z a ­
m ilk n ie  u ra ż o n y  i d'-ugo z a p a m ię ta  uw agę i 
czy oby n ie  odem śc i je j  k ied y ś, k ied y ś...

p io s te , ju ż  j ą  ja k b y  u n ic e s tw ia . K tóż  je s t  
bez b łędów ? P rzeeieżeśm y  ludz ie  i s łab i. P y ­
c h a  czy n i cz łow ieka  n ie n a tu ra ln y m , sz tyw ­
nym  w o bejśc iu , w ogóle c iężk im  w zespole, 
to w arzy s tw ie , n a w e t w ro d z in ie . C zow iek p y ­
szny  je s t  po d e jrz liw y , n iezad o w o lo n y . N ie u 
m ie sw obodn ie się  u ś m ie c h n ą ć . Boi się , że 
go zaw sze źle z ro z u m ie ją , m noży  sw e u ra z y  
i n ie  p o tr a f i  ( to  je s t  p o n a d  jego  s iły ) z ro zu ­
m ieć, odczuć d ru g ieg o  cz łow ieka  i n ig d y  n ie  
um ie  p rzebaczyć .

T e ra z : z łośliw ość . T a  w ieczn ie  k w a ś n a  m i­
n a ,  n ie ch ęć , u ra z a ,  p sy ch o za , że d z ie je  m i się 
s ta le  k rzy w d a . W zły h u m o r  w p ro w a d za  n a s  
n a w e t po g o d a  a n g ie lsk a .

Z łośliw ość b u rzy  w szy stk ą  słodycz i rad o ść  
ży c ia . Z łośliw y cz łow iek  n ie  um ie  s ię  cieszyć, 
n ie  u m ie  się  u ś m ie c h n ą ć  do b liźn iego  u fn ie , 
s e rd ecz n ie . C zasem , czasem  sk rzy w i się „ p ó ł­
g ęb k iem “  i cedzi g rzeczn o śc i, a le  w olejby  ic h  
n ie  p ra w ił... L ep ie j n ie c h  ju ż  m ilczy . Z łośli­
w ość u c in a  z a ra z , n a  p o c z e k a n iu  k a ż d ą  ży­
w ą m yśl. U ra ż o n a  w sw ej d u m ie  —  (czy t 
pysze) —  złośliw ość się  m śc i, um ie  za b ija ć  
słow em , sp o jrz e n ie m , b ły sk iem  oczu. Z łośli­
w ość um ie  zw arzy ć  n a jm ilsz e  z e b ra n ie .. .  .

Z łośliw ość , to  b ro ń  słabego  cz łow ieka . Z ło ­
śliw ego cz łow ieka  tr z e b a  leczyć, bo on  n a j  
b ie d n ie jsz y  s a m  d la  s ieb ie . Sobie ty lk o  g o ­
rycz  zo s ta w ia , sob ie  ból, sob ie sm u te k . W 
n a jle p sz y m  m a łżeń s tw ie , ro d z in ie  złośliw ość 
p o d w aża  s zczę śc ie ,, n ie  licząc , ile  chw il z a tru  
je , z a b ije  u ro k  św ieżości uczuć, z d m u ch n ie  
ra d o ść  i  u śm ie ch  z u s t  zw ie je.

Z łośliw ość ro d z i u ra z y , te  znow u p łodzą  
n ie p o ro z u m ie n ia . W reszc ie  p o w sta je  ch a o s . 
N ieu fn o ść  k ła d z ie  s ię  c ięża re m , a  p o te m  ju ż  
i fa łsz  d o m in u je , k ła m s tw o  i złość, k tó ra  
s z u k a ją c  u jś c ia  c h w y ta  się  byle ś ro d k a , aby  
b liźn ie m u  dokuczyć.

Ze złośliw ości ro d z i s ię  o k ru c ień s tw o  n a j ­
b a rd z ie j  złe i w y ra f in o w a n e . Z łośliw ość i 
coś ja k b y  c h o ro b a , a  leczyć ją ,  och , ja k  
tru d n o , cza se m  n ie  m a  n a d z ie i.

Czy aby  n ie  ja k iś  f a ta liz m  g ra  tu  ro lę , 
czy ism utne  p rzez n acz en ie .. N ie —  bo cz ło ­
w iek m a  w o ln ą  w olę. Z aw ierzy łe ś, B ożs, czło­
w iekow i ja k  ró w n em u  sobie, ja k  p rz y ja c ie lo ­
wi. O b d arzy łe ś  go w o ln ą , n ie p rz y m u sz o n ą  
w olą, m a ją c ą  zaw sze, do tc h u  śm ie rc i, o s ta t ­
n ie  z d a n ie . I  te n  cudow ny  d a r  Boży człow iek  
z m a rn o w a ł. I  d la te g o  S y n a  sw ego ta k  u m  
żyłeś, Boże, aby  S łow em  W cielonym  w y ró w n ać  
silę  i zło p y ch y  cz łow ieka . A le i po ty m  cu ­
dzie cz łow iek  Cię n ie  z ro z u m ia ł i o d e p c h n ą ł. 
T o, coś m u d a ł z Ł a sk i m iło śc i, p rzec iw  T o­
bie i sob ie o b róc ił. Ego, ja .  J a  m ogę. J a  
m ogę, bo ją  ży ję , bo czu ję , bo o d d y ch a m , 
bo od m o je j w oli za leży , czy C i, Boże, będę 
służył.

G dy  się  ludzkość  w y rw a ła  z ob jęć  B oga, 
gdy z a sm a k o w a ła  w sw ej w oli, w tedy  s z a le ń ­
s tw a  cz łow ieka  co ra z  w y ra lin o w arisz e  się  -s ta . 
ły  się  b a rd zo  złe.

W iek o d k ry ć , w iek  b a d a ń  n a u k i , w yn ik  ty c h  
b a d a ń , sk u tk i obecne i e w e n tu a ln ie  p rzyszłe  
dop ro w ad z iły  do tego , co dziś  w św iecie  o g lą ­
d a m y . P y ch a , sam o w o la  n ie  d a je  cz łow ieko­
wi u g ią ć  głow y p rzed  T ym , k tó ry  cz łow iekow i 
(ty lk o  O n) d a ł to , co dziś  te n  sam  człow iek  
u czyn ił i n ie  o b ra c a  n a  dob ro , a le  n a  zgubę. 
K o ń ca  p rzew idz ieć  n ie  m ożem y, bo człow iek 
do ś m ie rc i m a  w o lną  w olę.

W  życ iu  w ęższym , o t ta k im  w ro d z in ie  n a  
d u ży w an ie  w o ln e j w oli u p rz y k rz a  życie n a j ­
m n ie jsz e j spo łeczności.

M ogę, a le  n ie  ch cę  ro zch m u rzy ć  sw ego h u ­
m o ru , d ą s a m  się , m a m  z łą  m in ę  i n ic  m n ie  
n ie  .obchodzi, że m o i b liscy  są  ty m  z a n ie p o ­
k o je n i, że im  p rz y k ro . W życ iu  n a  co dz ień  je s t  
to  w p ro s t n ie  do z n ie s ie n ia .

A w zespo le?  to  sam o . Nie ch cę  w p ro s t w y­
ra z ić  szczerze sw ych  uw ag  w ięc zg ryźliw ością , 
sp o jrze n iem , ch ło d em  zbyw am  sw ych  b liźn ic h  
1 m rożę  ic h  i s ie ję  n ie sm a k , p rzy k ro ść , k tó ­
re j  a n i  zw ażyć , a n i  d o tk n ą ć  n ie  m o ż n a , a 
k tó r a  u n o s i się  w p o w ie trzu  i bud z i sm u te k .

M ogę, a le  n ie  ch cę  ko m u ś pom óc, bo m i 
t> a k u r a t  p su je  p o rz ą d e k  d n ia , bo dziś wy­
b ie ra m  s ię  do k in a , a  s ą s ia d k a  p ro s iła  m n ia , 
ab y m  z a o p iek o w a ła  się  je j  có rec zk ą .

M ogę, a le  m i się  n ie  ch c e ... D rob iazg i, 
s łow a.

M ogę, a le  m i s ię  n i e c h ce ... D ro b iazg i. 
M oże w cale  n ie  r a c h u je m y  tego  za  g rzechy? 
A p rzec ież  zd a m y  r a c h u n e k  z k ażdego  p róż­
nego  s łow a...

D laczego  , d laczego  ta k  je s t?  Czyż człow iek 
je s t  o b a rcz o n y  b a la s te m  złośc i, w ogóle zła, 
g rzec h u ?  Czyż n ie  w yszedł on  z r ą k  B oga j a ­
ko dzieło  n a jd o sk o n a ls z e ?  O dpow iedź d a je  
k ilk u s tro n ic o w y  k a te c h iz m . C złow iek  d ob ry , 
d o sk o n a ły , o duszy  n ie śm ie r te ln e j ,  w oli, k tó r a  
c ią ż y ła  k u  d o b ru , ty lk o  ku  d o b ru  i ła tw o  ła ­
m a ła  pok u sy , w y łam a ł s ię  dobńow oln ie , z 
p e łn ą  św iad o m o śc ią  z ob jęć B oga. I  z o s ta ł 
p o k a ra n y  zm azą , k tó r a  u w ięz ia  w c a łe j lu d z ­
ko śc i. G rz e c h  p ie rw o ro d n y . S k u tk i jego  po 
w sze czasy  is tn ie ć  będ ą . T o n ie  b a jk a  a n i 
le g en d a ...

R ów noleg le, a  ra c z e j tu ż  za  k a r ą  p rzyszły  
ś ro d k i z a ra d c z e . P rzyszło  o d k u p ie n ie  i Jezus  
z o ś ta ł n a  z iem i, n a  zaw sze , w K ośc ie le .

I cóż rob ić , aby  cz łow ieka  p o c ią g n ą ć  ku  
d o b ru , o b c in a ją c  je d n o cześn ie  k o rzen ie  p ę ­
dów z ła?

W y c h  o w y w a  ć go w m iło śc i i 
b o ja ź n i B ożej. W ychow yw ać la ta m i,  w iek am i.

W ychow an ie  przez  w iek i s tw o rzy ło  złych  
N iem ców ', w ycho w an ie  zd ep raw o w ało  R osję , 
w y ch o w an ie  o d b ie ra  n am  dzieci po lsk ie  — 
dziś!

IREN A  BACHOW A

GORZKI LIST
S zaąo w n y  P a n ie  R e d a k to rze !
Z z a in te re so w a n ie m  p rz ec zy ta łem  a r ty k u ł 

p .t. „Z  n o ta tn ik a  e m ig r a n ta “ . O s ta tn ie  dw a 
z d a n ia  w szakże sk łon iły  m n ie  do n a s tę p u ją  
cych  uw ag.

W p rz ec iw ień s tw ie  do a u to r a  a r ty k u łu , ja  
za pow ro tem  n ie  tę sk n ię . Jeżeli doży ję chw ili 
ro zb ic ia  k a jd a n  k o m u n is ty c z n y c h  z r ą k  Pol­
sk i, to  p ra w d o p o d o b n ie  pow rócę.

Nie c h c ia łb y m  je d n a k  p o w racać  do „ ta m te

KSIĄŻKI I CZASOPISMA 
O B C E

„C Z Y S T K I“ W B IB L IO T E K A C H  W SCH OD ­
N ICH  N IE M IE C . K o re s p o n d e n t „N ew  Y ork  
T im e s“ z z a ch o d n ieg o  B e r l in a , M. S. O chs 
donosi n i  p o d s taw ie  re la c y j zbiegów  z zony 
sow ieck ie j że w b ib lio te k a c h , k s ię g a rn ia c h  
i szk o łach  w sc h o d n ich  N iem iec p rz e p ro w a ­
d zo n a  z o s ta ła  p rzez  w ładze  „ c z y s tk a “ , k tó -

g.i życ ia  —  gdy żyło się  in a c z e j“ . D la m n ie  r a  objC,a  0<J 5 ‘lo » m ilionów  egzem pla rzy
ch leb  je s t  Chlebem  bez w zględu n a  to  czy 
m ig ra c y jn y , czy z ro d z in n eg o  p ie ca . Z ża lem  
tn u szę  w yznać , że ch leb  ro d z in n y  często  m ie­
w ał ty lk o  to w a rz y s tw a  c z a rn e j kaw y  n a  s to ­
le a  n ie ra z  go n a w e t z a b ra k ło . S p raw y  żo łąd ­
k a  n a le ż ą  podobno  do w a r to ś c i n iż szy ch  
(ch o c iaż  i one m a ją  sw ą w ym ow ę) a le  i n a  
n iw ie  w a r to ś c i w yższych  d o św iad cze n ia  me 
i ob se rw ac je  s ą  bo lesne .

ró żn y ch  k siążek .
„ C z y s tk a “ ta  u k o ń cz o n a  m a  być o s ta te c z ­

n ie  w m a rc u . P o d staw ę  je j  s ta n o w i tzw . in - 
d< ks E is le ra , o b e jm u ją c y  19-562 k s iąż k i. 
W brew  ró żn y m  w ers jo m  G e r h a r t  E is le r , k tó ­
ry  zbiegł ze S tan ó w  Z jed n o czo n y c h  w r. 
1940 i p e łn i do te j  po ry  fu n k c je  „ s z e fa  in ­
fo rm a c y jn e g o "  w zo n ie  sow ieck ie j N iem iec , 
n ie  p o p a d ł w n ie ła s k ę  i p o zy c ja  jego  je s t  n a -
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N a za w ie ru c h ę  1939 r . p a t rz a łe m  o czym a 15 da l m o c n a - P rz e p ro w a d z o n a  p rzez  n iego  a k c ja  
le tn ie g o  d z ieck a , lecz rzeczyw isto ść  c o d z ie n n ą  „ o c zy sz cza n ia  b i.io tek  i k s ię g a rń  zm ie rza  
p a m ię ta m  w stecz  do 1934— 5 r. W edług  kon - ~  P odobn ie  ja k  w k r a ja c h  E u ro p y  Ś rodko

Z A P  I S K I 
L O N D Y Ń S K I E

s ty tu c j i  z 17 m a rc a  1921 r . z a sa d n ic z e  p ra w a  
o b y w ate lsk ie  z a p e w n ia ły  w olność s u m ie n ia , 
n ie ty k a ln o ść  m ie sz k a n ia , w olność słow a w 
p iśm ie  i słow ie i t .d . W m oim  p rz e k o n a n iu  
pow yższe w olności is tn ia ły  n a  p a p ie rz e , w 
rzeczyw isto śc i za ś  często  były  ła m a n e  przez 
w ładze w ykonaw cze. Z n a m  osoby, k tó re  za 
w olność słow a w p iśm ie  i słow ie po w ęd ro ­
w ały do w ięz ien ia , je d n ą  z n ic h  byl m ój o j­
ciec. M a ją c  l a t  14 p raco w a łem  w są s ied z ­
tw ie  p o s te ru n k u  po lic ji, lecz o ty c h  o b serw a­
c ja c h  w olę m ilczeć.

P rzy zn am , że są  to  u w ag i b a rd zo  p o w ierz ­
chow ne, lecz n ie  są  one r e z u l ta te m  po p u sz­
cz e n ia  w odzów  sw ej f a n ta z j i .  Z n a m  kolegów  
z ró żn y ch  częśc i k r a ju  p rze b y w a ją c y c h  n a  
te re n ie  tu te js z y m , k tó ry c h  d o św iad cze n ia  po­
tw ie rd z a ją  m e uw agi.

D la m n ie  P o w ró t (p rzez  duże P ) będzie 
w tedy  ty lk o  m ia ł sw e u z a sa d n ie n ie , gdy li­
te ra  p ra w a  n ie  będzie ty lk o  m a r tw ą  l i te rą  
lecz żyw ą rzec zy w is to śc ią . O to  się  tym czasem  
m odlę.

Z pew n o śc ią  je s te m  dużo m łodszym  od a u ­
to r a  a r ty k u łu , n ie m n ie j je d n a k  c h c ia łb y m  s łu ­
żyć ra d ą .  J e ś li a u to r  a r ty k u łu  w rzuci k a le n  
d a rz  do ko sza , p o d a ru je  ze g a rek  p ie rw szem u  
p a s tu c h o w i a  k u p i sobie b udzik  i w d o d a tk u  
za b ie rze  s ię  n a p ra w d ę  do p ra c y , to  po w in ien  
p rzy jść  do p r z e k o n a n ia  że n a w e t p rze su w an ie  
ko lo row ych  pap ie rk ó w  m a sw ój n iew ym ow ny 
u ro k . Z w łasnego  d o św iad cze n ia  w iem , że o- 
bok p racy  f iz y czn e j z n a jd z ie  się czas  n a  k u l­
ty w ac ję  um y słu , k tó ry m  m o ż n a  rów n ież  p r a ­
cow ać d la  d o b ra  P o lsk i n a  e m ig ra c j i.

R ad ę  pow yższą cz erp ię  z m ego m o t ta :  
„ P ra c a  je s t  osłodą  ż y c ia “ .

Ł ącząc  w yrazy  W'ysokiego szac u n k u , 
z p o w ażan iem

H.
i N azw isko  a u to r a  z n a n e  R e d a k c ji)

R.

wo-VVschodniej —  do e l im in o w a n ia  k u l tu r a l ­
n y c h  w pływ ów  Z a ch o d u . P o za  k s ią ż k a m i, 
u m ieszczonym i n a  K o m u n is ty czn y m  „ in d e k ­
s ie “ , z b ib lio tek  i k s ię g a rń  zn ik n ę ły  n n iio  
ny  in n y c h  tom ow , m .in . c a ła  n ie m a l lże jsza  
b e l le try s ty k a  o raz  część l i te r a tu r y  n a u k o w e j, 
p o lity cz n o -ek o n o m ic zn e j, h is to ry c z n e j, a  ta k -  
z : k s iąż ek  d la  dzieci.

Z p o .e c e n ia  s e k r e ta r ia tu  Z jed n o czo n e j P a r. 
t i i  S o c ja lis ty c z n e j ( t j .  P a r t i i  K o m u n is ty c z  
lie j)  n a  S ak so n ię , u s u n ię ty c h  zo s ta ło  59.011(1 
tom ów  n a  o gó lną  liczbę (18-900 z d aw n e j B i­
b lio tek i M ie jsk ie j w L ip sk u . J a k o  u z a sa d n ie ­
nie p o d a n o , że t re ść  ty c h  k s iąż ek  p o z o s ta je  
w sp rzecz n o śc i z „ p o s tu ,a ta m i sp o łec zn y m i“ 
lu d n o śc i N iem iec W sch o d n ich .

S zereg  p rzed s ięb io rs tw  w ydaw n iczy ch , m .i. 
zi a n e  ti rm y  B re i tk o p f  & H e r te l  o raz  R cc lam  
& B ro c k h a u s  w L ip sk u , u legło  u p a ń s tw o w ie ­
n iu . K u k a  ty g o d n i te m u  je d e n  z sądów  lip ­
sk ic h  s k a z a ł z a o czn ie  n a  k a ry  ciężk iego  w ię­
z ie n ia  w łaśc ic ie li f irm y  B re i tk o p f  & H e rte l , 
d i H e lm u ta  von H aase  o ra z  jego  b r a t a  d r  
M a r t in a  von  H a a se  pod z a rz u te m  w yw iezie­
n i !  p rzez  n ic h  w ie lk ie j ilo śc i c e n n y c h  k s ią ­
żek do N iem iec Z a c h o d n ic h . B ra c ia  H aase , 
k tó rz y  o tw a rli now e p rz e d s ię b io rs tw o  w ydaw ­
n icze  w W iesb ad en , o sk a rż e n i z o s ta li o 
p rze szm u g lo w an ie  do  N iem iec Z a c h o d n ic n  
„ p rzy  pom ocy  a m e ry k a ń s k ic h  w ładz  w o jsko ­
w y ch "  k s iąż ek  o w a r to ś c i około  10.000 do la  
rów . K o m u n is ty c z n a  „ N a t io n a l  Z e i tu n g “ po­
d a je , że H e lm u t v on  H a a s e  sk a z a n y  z o s ta ł 
n a  8 .a t ,  a  b r a t  jego  n a  dw a  l a ta  w ięz ien ia .

W edle o św iad czeń  czy n n ik ó w  k o m u n .s ty c z ­
n y c h  e lim in o w a n ie  „ p r z e s ta r z a łe j  r e a k c y j­
n e j i fa sz y s to w sk ie j l i t e r a tu r y “  w T u ry n g ii 
dobiegło  ju ż  k ońca .

Z u p e łn e j rew iz ji u le g a ją  ró w n o cześn ie  po d ­
rę c z n ik i szk o ln e . J a k  p o d a je  o rg a n  b e r l iń ­
s k ie j k a to lic k ie j  k u r i i  b isk u p ie j „ P e tru s -  
b ł a t t “ , w św ieżo w y d an y ch  c z te re c h  po d ­
rę c z n ik a c h  szk o ln y c h , p rzez n a c z o n y c h  d .a  
k la s  od I I  do VI, z n a jd u je  się  je d n a  ty .k o  
d ro b n a  w z m ia n k a  o N iem czech  Z a c h o d n ic h , 
a  n a  650 s tro n a c h ,  s k ła d a ją c y c h  s ię  n a  te  
p o d ręcz n ik i, B óg a n i  r a z u  n ie  je s t  w spom i­
n a n y  ze czcią .

N ie w sz y stk ie  k s ią ż k i, o b ję te  „ c z y s tk ą “ , 
u le g a ją  zn isz c z e n iu . S ą lu d z ie  u p rzy w iie j° -  
w an i, k tó rz y  m ogą je  d o s ta ć , a le  ty lk o  przez  
swe s to s u n k i z w y so k im i d y g n ita rz a m i ko 
m u n is ty c z n y m i.

K SIA ZK A  C Z A P S K IE G O  W A M ERYCE. 
K sią ż k a  J ó z e fa  C zap sk ieg o  „ T h e  In h u m a n  
L a n d “ , k tó r a  z n a .a z ła  ta k  p rz y c h y ln e  p rzy ­
ję c ie  u  re c e n z e n tó w  b ry ty jsk ic h , u k aż e  się  
d. 19 m a rc a  w w y d a n iu  a m e ry k a ń s k im  n a ­
k ła d em  firm y  S h eed  & W a rd .

C H R IS T O P H E R  ERY NA SCEN IE N O W O ­
JO R S K IE J . S z tu k a  an g ie lsk ie g o  d r a m a tu rg a  
C h r is to p h e ra  I*'ry „V en u s  O b se rv ed “ , g r a n a  
dw a l a ta  te m u  z w ie lk im  pow 'odzeniem  w 
L o n d y n ie  pod. re ż y s e r ią  O b v ie ra , w y staw io ­
n a  o b ecn ie  ’z o s ta ła  p rzez  je d e n  z czolow’y ch  
te a tró w  N ow ego J o rk u  „ C e n tu ry “ . G łów ne 
role g r a j ą  R ex  H a r r is o n  i L iii P a lm e r.

P R Z E C IW  N A D M IA R O W I B R U TA LN O ŚC I 
W L IT E R A T U R Z E . Z n a n y  p is a rz  an g ie lsk i 
C h a rle s  M o rg a n  z a jm u je  s ię  w liśc ie  do „ S u n ­
day T im e s “  ro zp o w szech n io n ą  obecn ie  w’ l i ­
t e r a tu r z e  pow ieściow ej te n d e n c ją  do b r u ta l ­
n o śc i ziarów no  w te m a ta c h  ja k  w ję zy k u  i 
s ty lu . P ow ieśc i te  cz ęs to  m a ją  za te m a t  za ­
c h o w a n ie  się  w o jsk o w y ch  w cz asie  ub ieg łe j 
w ojny  i  c ie szą  się  d u żą  p o cz y tn o śc ią  w śród  
p u b liczn o śc i.

„ N ie w ą tp liw ie  i— p isze  M o rg an  —  są  one 
n ie k ie d y  c z y ta n e  p rzez  lu d z i, k tó rz y  z n a j­
d u ją  u k r y tą  p rz y je m n o ść  w z a w a r ty m  w 
ty c h  k s ią ż k a c h  s ad y zm ie  i p o rn o g ra f ii .  G dy 
by  to  Ibylo w szystko , n ie  by łoby tu  żad n eg o  
in n e g o  z a g a d n ie n ia  n iż  daw 'ny p ro b lem  zw y­
k łe j p o rn o g ra f ii ,  k tó r a  ; zaw sze  s p rz e d a w a n a  
b y ła  „ z a  l a d ą “ . W iele je d n a k  z ty c h  k s ią ­
żek , o k tó re  n a m  te r a z  ch o d z i, p o m y ś la n y c h  
zu: ta ło  n a  se rio  p rzez  sw ych  au to ró w  —  i 
ró w n ie  n a  se rio  t r a k to w a n e  są  one  ja k o  u- 
tw o ry  li te ra c k ie  p rzez  c z y te ln ik ó w ...“

Z d a n ie m  M o rg a n a  za ch o d z i tu  w ie lk a  po­
m y łk a . K siążk i te  s ą  pirzede w sz y stk im  tw o­
ra m i n ie d o jrz a ły m i (p u e r i le ) ,  a  poza ty m  
ich  rz e k o m a  „ m is ja “  sp ó ź n io n a  je s t  o k ilk a  
p o k o le ń . L a t  te m u  60 cz,y 70 to  był o k re s , k ie ­
dy ta c y  p is a rz e  ja k  Z o la  we F r a n c j i  lub  
m łody  G eo rge  M oore w A ng lii z n a jd o w a li, 
n a w e t m im o sw ych  b łędów , pew ne  u sp ra w ie ­
d liw ien ie  w p o trz eb ie  w a lk i ze z b y t d ra k o ń ­
s k ą  o p in ią  p u b lic z n ą , k tó r a  w yc isn ę ła  swe 
p ię tn o  n a w e t n a  tw ó rczo śc i ta k  w y b itn y c h  
li te ra tó w  ja k  T h a c k e ra y .

„L ecz w a lk a  t a  —  p isze  M o rg an  —  z o s ta ­
ła  w y g ra n a . C i, k tó ra y  p ró b u ją  te ra z  być 
w iększym i „ z o lis ta m i“ niż sam  Z ola , lub  po 
d e jm u ją  się  sk a to lo g icz n eg o  w y ch o w an ia  L a ­
dy C h a t te r le y ,  w re z u lta c ie  za c h o w u ją  się 
ta k ,  ja k b y  g ry zm o liii n a  ś c ia n a c h  k lozetów  
sw ych  d z iadków  i b ab e k . L e k a rs tw e m  n a  tę  
n ie d o jrz a ło ść  je s t  z p ew n o śc ią  n ie  ce n zo r, a- 
13 ra c z e j p o p ie ra n ie  tw ó rczo śc i ty c h  m ło d y ch  
lu d z i, k tó rz y  n a u c z y li s ię , ja k  cz y ta ć  i p i­
s a ć “ .

P ow ieści, lu b u ją c e  się  w b ru ta ln o ś c i,  są  — 
k o n k lu d u je  M o rg an  —  cz ęśc ią  tego  k u ltu  
g w a łtu  i p rzem o cy , k tó ry  je s t  ta k ą  k .ę sk ą  
d z isie jszeg o  ś w ia ta . „ P o z o s ta ją  one  w po­
k re w ie ń s tw ie  n ie  ze s z tu k ą  a n i  n a w e t z p o r­
n o g ra f ią , a le  z g a n g s te rs tw e m  i jego  m a ły m  
b ra c isz k ie m  —  p rz e s tę p s tw e m  w śród  n ie le t­
n ic h “ .

ZG O N  W Y B IT N E G O  H IST O R Y K A  F IL O ­
Z O F II. W  w iek u  la t  75 z m a r ł z n a n y  f ra n c u  
skł h is to ry k  filo zo fii E m ile  B re h ie r . S p e c ja l­
n o śc ią  jego  b y ła  f ilo z o fia  s to ików  i n co p la - 
to c ik ó w . Je g o  w ielk ie  dzieło  o P lo ty n ie , k tó ­
rego  p ie rw szy  to m  u k a z a ł s ię  w r . 1924, s t a ­
ło  s ię  b o d źcem  do  n o w y ch  b a d a ń  n a d  neo-

U czczen ie w te n  sposób ta n c e rk i  je s t  rzeczą  
rz a d k ą , z n a n e  są  je d n a k  w A ng lii dw a in n e  
w y p ad k i tego  ro d z a ju  w s to s u n k u  do osób ze 
ś w ia ta  b a le tu . M ian o w ic ie  D am e A deline  G e- 
n ć e -I s it t  o raz  D am e N in e t te  de V alo is  o t r z y ­
m a ły  ty tu ł  dok to ró w  h o n o ro w y ch  m uzyk i n a  
u n iw e rsy te c ie  lo n d y ń sk im .

P ra s a , p isząc  o o d z n a czen iu  Mists F o n te y n , 
p rz y p o m in a  o su k c e sa c h , ja k ie  o d n io s ła  ona 
w czasie  to u rn e e  b a le tu  S a d le r ‘s W ells w S ta ­
n a c h  Z jed n o czo n y c h . S to  l a t  te m u  podobne 
sukcesy  w ró żn y ch  k r a ja c h  z b ie ra ła  ów czesna  
z n a k o m ita  ta n c e rk a  F a n n y  E iss le r .

Prace Rady 
Kulturalno-Oświatowej

K O M U N IK A T PRA SO W Y  
W d n iu  22 s ty c z n ia  b r. odby ło  się  w lo k a lu  

S am opom ocy  L o tn icz e j k o .e jn e  posied zen ie  
R ad y  K u ltu ra ln o -O św ia to w e j pod p rzew o d n i­
ctw em  d ra  M. G ie rg ie lew icza . O b rad y  ro zp o ­
częto  od k o m u n ik a tó w , pośw ięco n y ch  ro zp o ­
częciu  p ra c y  n a  P o lsk im  U n iw ersy tec ie  n a  
O bczyźn ie, u tw o rz e n iu  S ekcji B a d a ń  K u ltu ry  
p rzy  In s ty tu c ie  B a d a n ia  S p raw  K ra jo w y ch , 
o tw a rc iu  S tu d iu m  Ś rodk o w o -W sch o d n ie j E uro-

PLASTYKA
W YSTAW A ZD ZISŁA W A  R U SZ K O W S K IE G O

W d n iu  31-go s ty c z n ia  b .r. ro k u  z o s ta ła  o- 
tw a r ta ,  w R o la n d , B row se & D elb an co  G a l­
l a r /  (19, C ork  S tre e t,  W .I .) ,  w y staw a  p ra c  
m a la rs k ic h  Z d z is ław a  R uszkow sk iego . J e s t  to  
trz e c ia  z rzęd u  w y staw a  zb io row a a r ty s ty  w 
te j s a m e j g a le r ii .

R uszkow sk i je s t  je d n y m  z n a jw y b itn ie js z y c h  
m a la rz y  p o lsk ic h  p r a c u ją c y c h  w L o n d y n ie . U- 
ro dzony  w ro k u  1903-tym , ukoń czy ł A kadem ię  
S z tu k  P ię k n y c h  w K rak o w ie , po tem  s tu d io w a ł 
przez, szereg  l a t  w P a ry ż u . T w órczość jego  w ią ­
że się o rg a n ic z n ie  z te n d e n c ja m i p o s tim p re -  
sio n izm u , z n a jd u ją c  z u p e łn ie  now oczesny w y­
ra z  w la ta c h  o s ta tn ic h . J a k  ju ż  p isa łem  trz y  
l a ta  te m u  z o k az ji jego  p ie rw sze j w ystaw y  w 
te jże  g a le r ii , tw ó rczość  jego  m a  ś la d y  za p ło d ­
n ie n ia  p rzez  D a u m ie ra , C e z a n n e ‘a  w reszcie  
B o n n a rd a . J e s t  to  m a la rs tw o  p rz e s trz e n n e , to  
je s l p o d k re ś la ją c e  p .a n y  w o b raz ie , d e te rm in o ­
w ane przez  w łaśc iw e g ra d a c je  tonów  z im n y ch  
i c ie p y c h  („ p rz e s trz e ń  b u d o w an a  przez  ko ­
lo r“ , ja k  pow iedzą u czn iow ie  C e z a n n e ‘a ) .  W i­
z ja  R uszkow sk iego  je s t  zaw sze o p a r ta  o n a  
tu rę . S ta r a  się  on  k s z ta łty  m ożliw ie szeroko  
u p ra sz c z a ć  i dąży  do p rz e c iw s ta w ia n ia  sze­
ro k ic h  m a s  b a rw n y c h , co raz  b a rd z ie j u n ik a ­
j ą :  d y w iz jo n is ty czn eg o  a n a lity c z n e g o  ro zb ic ia  
p la m y  lo k a ln e j ;  dźw ięk  b arw y  „ w y c ią g a “ 
p rzez g łębok ie  z ro zu m ien ie  k o n tr a s tu .

Ale i dziś  znow u  p o d k re ś la m , ja k  p rzed  la ­
ty  g łębok i w pływ , ja k i  n a  tw ó rczo śc i R usz­
kow skiego w y w a rła  d y w iz jo n is ty c z n a  a n a liz a  
im p re s jo n is tó w , k tó r ą  to  m e to d ę  s to so w a ł on 
p rzez  w iele l a t  w czasie  w y k lu w an ia  się  w ła ­
s n e j osobow ości tw ó rcze j. D z is ie jsza  w y staw a  
p o d k re ś la  ró w n y , bez n ie sp o d z ia n e k , ry tm  
s t: lego i k o n sek w en tn eg o  ro zw o ju  a r ty s ty .  T e­
m a ty k a , k o n c e p c ja  w id ze n ia  m a la rs k ie g o  po­
zo s ta ły  n ie zm ien io n e  w c iąg u  o s ta tn ie g o  o k re ­
su. N a to m ia s t co raz  b a rd z ie j w zm ag a  się 
dźw ięczność k o lo ru , co raz  śm ie lsze  i b a rd z ie j  
s y n te ty c z n e  są  opozycje k o n tra s to w e .

O brazem , k tó ry  d a je  p rz y k ład  sp o tę g o w a n e ­
go, w s to su n k u  do d aw n y ch , b la sk u  b a rw n e  
go je s t  k o m p o z y c ja  „S k lep  r z e ź n ik a “ (N r 6 
k a ta lo g u ) . O braz  w y ra ź n ie  p o d k re ś la  s tre fy  
m a s  b a rw n y c h , z ie lo n aw a , b u rz o n a  p e r lis ty m i 
o d c ien iam i sm u g a  u jm u je  w k lin , id ą cy  od 
lew ej k raw ę d z i do ś ro d k a  o b ra z u , w szy stk o  
t . co je s t  d e f in ic ją  sk lepu  rzeź n ick ieg o ; sza­
ro p a s ia s ta  w stęg a , n ib y  sk ó ra  zebry  z a z n a ­
cza  oś p ionow ą o b razu , u jm u ją c  ró w n o cześn ie  
w lo g iczn ą  ca ło ść  k u p u ją c y c h  w sk lep ie . W 
p ra w y m  rogu  c e n tk u ją  s ię  ja k ie ś  n ie sp o d z ie ­
w an e  fo rm y  ty ln o  p lan o w e i w szystko  ra z e m  
p rzek o n y w u je  św ieżością  i s ilą  m a la rsk ie g o  u- 
ję c ia .

W „D ziew czynce  n a d  w azą  ze z ło tą  ry b k ą “
(N r 1 k a ta lo g u )  g łow a dziew czynk i ( p o r t r e t  
có rk i a r ty s ty ) ,  u ję ta  s y n te ty c z n ie , p ię k n ie  
p rzec iw staw ia  się  g eo rh e try zo w an y m , b a rw ­
n y m  zygzakom  n a  w azon ie  (w y sz u k an e  z ie le­
n ie ) , n a to m ia s t  su k ie n k a  d z ieck a  w y d a je  m i 
się  tro c h ę  w y ch o d zącą  poza s ty l c a ło śc i. M a r t­
w a n a t u r a  z tu l ip a n e m  (N r 4 k a ta lo g u )  je s t  
p rz y k ła d e m  „ ro z s z e rz a n ia “  p rzed m io tó w  w’ 
m yśl logik i p la m  b a rw n y c h . T yp  d e fo rm a c ji 
b a rd zo  typow y d la  R uszkow sk iego . J e d n ą  z 
n a jm o c n ie js z y c h  p ra c  je s t  „M artw 'a  n a t u r a  z 
ry b a m i“  (N r 16 k a ta lo g u )  o w y ją tk o w o  k o n  
s e k w e n tn y c h  i  w y sz u k an y ch  z e s ta w ie n ia c h  
b a rw n y c h , b u d u ją c y c h  p ro s te  a  n ie sp o d z iew a­
n e  fo rm y . To sam o  d a  s ię  pow iedz ieć o ,,Ak 
c ie“ (N r 8-m y k a ta lo g u ) . W a rto  p o ró w n ać  
ś w ie tl is tą  c z a rn aw o -z ie lo n aw ą  g am ę o b razu  
p rz e d s ta w ia ją c e g o  „P odw ieczo rek  w gospodzie  
L a m b o u rn e “ (N r 2) z c e g la s to  f io le to w aw ą  
h a rm o n ią  „ P rz y s ta n i  w M ouse H ole“ , aby  
s tw ie rd z ić  ja k  b o g a tą  s k a lą  ró żn ic  w to n a c ­
ja c h  b a rw n y c h  o p e ru je  a r ty s t a .

P o d k re ś la m  św ie tn o ść  fa k tu ry  we w szyst­
k ic h  s ie d e m n a s tu  o b ra z a c h . M a te r ia  ic h  je s t  
b o g a ta  a  z a ra z e m  le k k a . J e s t  to  o le j, w yko­
rz y s ta n y  w jego  w ła śc iw o śc iach  o rg a n ic z n y c h .
T rz y  a k w a t in ty  R uszkow sk iego  p o d k re ś la ją  wy- p la to n iz m e m . 
soką  k la sę  jego  rzem io s ła  w te j  te c h n ic e . B re h ie r  b y l p ro fe so re m  ho n o ro w y m  Sorbo-

W y sta w a  je s t  w y d a rz e n ie m  w s fe ra c h  a r ty -  n y . c z ło n k ie m  I n s ty tu tu  i r e d a k to re m  ,,R e- 
s ty cz n y ch  L o n d y n u , d la  n a s  P o laków  w yb it- vue  p h ilo s o p h ią u e “ . N a p is a ł m o n u m e n ta ln ą  
n y m  w y d a rzen iem . „ H is to ire  d e  la  p h ilo s o p h ie “ , a  w r . 1950

M ieszczące się  w te j  sa m e j g a le r ii w ystaw y  og łosił k s ią ż k ę  o n o w sz e j f ilo zo fii f r a n c u s k ie j  
E d w a rd a  S m ith a  i B e rn a rd a  D u s ta n a  n ie  m o- p t  „ T ra n u fo rm a t io n  de  la  p h ilo so p h ie  f r a n ­
g í  być, n ie s te ty , p o cz y tan e  za  w y d a rz e n ia . ęa ise  de  B e rg so n  a  S a r t r e “ , k tó r ą  w y d a ła  

M ARL1N BO H U SZ SZY SZK O  f irm a  F la m m a r io n .

B R Y T Y JS K IE  W Y D A RZEN IA  K U LTU RA LN E 
O ST A T N IE G O  O K R E SU

)
ZG O N  „K S IĘ D Z A  B R O W N A "

D n ia  7 lu teg o  z m a r ł w 82 ro k u  życ ia , w 
je d n e j z k lin ik  w L eeds, M sgr. J o h n  Jo se p h  
O 'C o n n o r, z n a n y  ja k o  p ro to ty p  „k s ię d za  
B ro w n a “ , b o h a te ra  cy k lu  pow ieści d e te k ty ­
w is ty cz n y ch  G . K . C h e s te r to n a . O koliczność, 
że M sgr O 'C o n n o r d a ł n a tc h n ie n ie  do n a ­
p is a n ia  tego  cyk lu , p rz y s ło n iła  n ieco  tę  n ie ­
pow szed n ią  i b a rw n ą  p o s ta ć , t a k  ja k  w yg lą­
d a ła  o n a  w sw ym  życ iu  i tw ó rczośc i.

K s. O 'C o n n o r był z p o ch o d z en ia  I r la n d ­
czyk iem . W y ch o w an ie  d u ch o w n e  o trz y m a ł w 
D ouai i w R zym ie, gdzie w r . 1895 w yśw ię­
cony  z o s ta ł w b azy lice  św . J a n a  L a te r a ń  
sk iego  n a  k s ięd z a . P rzez  szereg  la t  p e łn ił 
czy n n o śc i k a p ła ń s k ie  w ró ż n y c h  p a r a f ia c h  
d iecez ji L eeds, aż  w reszcie  m ia n o w a n y  zo s ta ł 
p roboszczem  p a r a f i i  S t. C u th b e r t  s w B ra d -  
fo rd z ie  i n a  ty m  s ta n o w is k u  p o zo s ta ł przez 
32 l a ta  aż do śm ie rc i.

B ył to  cz łow iek  w ysoce w y k sz ta łco n y , k tó ­
ry  z n a ł się d ob rze  n a  l i te r a tu r z e ,  m uzyce, pv i u ru c h o m ie n iu  o s ta tn ie g o  k u rs u  Szkoły 
m a la rs tw ie , te a trz e  i dużo pod ró żo w ał. N ap i-  R o ln icze j z p o cz ą tk ie m  w iosny  ro k u  b ieżącego , 
s a l szereg  k s iąż ek , g łów n ie  n a  te m a ty  re li-  N a s tę p n ie  m g r M. G o ław sk i w ygłosił re fe - 
g ijn e ; o s ta tn ią  sw ą p ra c ę , t r a k t a t  o M szy r a t ,  p rz e d s ta w ia ją c y  d o ty ch czaso w e p ra c e  K o- 
św ., u kończy ł w r . 1950, m a ją c  ju ż  l a t  o- 
s iem d z ie s ią t.

C ieszył się  p rz y ja ź n ią  szeregu  w y b itn y c h  
p isa rz y , w śród  k tó ry c h  n a jb liż e j żył oczyw i­
śc ie  z C h e s te r to n e m  i B ello c 'iem , a le  i z 
G . B . S h aw em  u trz y m y w a ł p rz y ja z n e  s to ­
s u n k i. O n to  w r . 1922 p rz y ją ł  C h e s te r to n a  
n a  łono  K ośc io ła  k a to lic k ieg o . O pow iada ł, 
ja k  to  pew nego d n ia  w ty m  ro k u  d o s ta ł od 
C h e s te r to n a  depeszę , w zy w a jąc ą  go do p rzy ­
b y c ia  do B ea co n sfie ld , gdzie  z n a k o m ity  p i­
s a rz  w ów czas m ieszk a ł. P rzybyw szy  n a  m ie j­
sce z a s ta ł  C h e s te r to n a  p rz e c h a d z a ją c e g o  się 
dok o ła  dom u i w czy tan eg o  w ta n iu tk i  k a te ­
ch izm . W idok te n  szczegó ln ie  go w zruszy ł, 
w iadom o m u  bow iem  było , ja k  dob rze  już 
n a  d ługo  p rz e d te m  C h e s te r to n  o b ez n an y  był 
z z a sa d a m i k a to lic y zm u . P on iew aż  je d n a k  w 
B ea co n sfie ld  n ie  było k o śc io ła  k a to lic k ieg o , 
p rz e to  o b a j u d a l i  się  n a s tę p n e g o  d n ia  do 
m iejscow ego  „R a ilw a y  H o te l“ , gdzie  co n ie  
dzielę  o d p ra w ia n a  b y ła  M sza św . T a m  od­
był się  a k t  p rz y ję c ia  C h e s te r to n a  do K o ­
śc io ła .
I C h a ra k te ry s ty k ę  C h e s te r to n a  i sw o je j z 
n im  p rz y ja ź n i d a ł p ó źn ie j k s . O 'C o n n o r w 
ks iąż ce  „ F a th e r  B row n  o n  C h e s te r to n “ , wy­
d a n e j w r . 1937.

K s. O 'C o n n o ra  łączy ły  ta k ż e  b lisk ie  s to ­
su n k i z w ie lk im  k a to lic k im  p isa rz e m  f r a n ­
cu sk im  P a u l C lau d e lem . K iedy  chodz iło  o 
d o k o n a n ie  p rz e k ła d u  sz tu k i C la u d e la  „Lg Sou 
lie r  de S a t in "  na język  a n gielsk i, C laudel 
zw rócił s ię  o  to  do  ks. O 'C o n n o ra , do k tó r e ­
go p is a r s k ic h  zdo ln o śc i i rz e te ln o ś c i m ia ł 
duże z a u fa n ie ;  podo b n ie  ks. O 'C o n n o r t łu ­
m aczy ł essay e  i p o em a ty  C la u d e la . N a je d en  
z ty c h  po em ató w , o k o n fe s jo n a le , O 'C o n n o r 
odpow ied z ia ł w łasn y m  p o e m a te m  „ T h e  P r ie s t  
R ep lie s“ .

W a rto  d o d ać  n a  zak o ń czen ie , że n ie d aw n o  
u k a z a ł się  w W a rsza w ie , n a k ła d e m  k a to lic ­
k ie j f irm y  w y d aw n icze j, w ybór now el i opo 
w ia d a ń  C h e s te r to n a  o ks. B ro w n ie  p t.  „ P rz y ­
gody k s ięd z a  B ro w n a “ . Do n a b y c ia  w k s ię ­
g a rn ia c h  p o lsk ich  w L on d y n ie  za  12 sh . Od.

CZY PA RLA M EN T TO  Z A T W IE R D Z I?
B r it is h  M useum  za b ie g a  obecn ie  o zak u p - 

nt> szeregu  n ie z m ie rn ie  w a rto śc io w y ch  k s ią ­
żek i rękop isów  z b ib lio te k i E a r la  of Leice­
s te r  w H o lk h am  H all w h ra b s tw ie  N o rfo lk .
S u m a sp rz e d a ż n a  ty c h  ob iek tów  je s t  o g rom ­
n a , w ynosi bow iem  74.500 fu n tó w . D o k o n a ­
n ie  tego  za k u p u  z fu n duszów  p u b liczn y ch  
w ym ag a  s p e c ja ln e j u ch w ały  P a r la m e n tu .

W śród  ob iek tów , k tó re  w chodzą w sk ład  
z: m ie rzo n e j t r a n s a k c j i ,  n a c z e ln e  m ie jsce  z a j­
m u je  tz w .-H o lk h a m  B ib!e P ic tu re  B ook, po 
c h o d z ąca  z p ie rw sze j połow y X IV  w ieku . J e s t  
to  ręk o p is , o b e jm u ją cy  42 k a r tk i  p e rg a m in u  
z b a rw n y m i ry s u n k a m i; p rz e d s ta w ia ją c y m i 
ró żn e  sceny  z P ism a  św-, w raz  z k ró tk im i 
o b ja śn ie n ia m i w języ k u  an g lo -ro m a ń s k im .
A u to r n ie  je s t  zn a n y .

T e n  ty p  k s iąż k i, p rzez n acz o n y  d la  osób, 
n ie  z n a ją c y c h  ła c in y , był n ad z w y cz a j rz a d k i 
w A nglii w ieków  ś re d n ic h . S tą d  też  w ie lka  
w a rto ść  w sp o m n ian e g o  rę k o p isu ; p raw d o p o ­
dob n ie  c e n a  jego  s ta n o w i dużą  część ow ych 
74.500 fu n tó w , k tó ry c h  d o m a g a  s ię  lo rd  Lgi- 
ctester.

TA N CERK A  D O K TO R EM  H O N O R IS  CAUSA 
N a jw y b itn ie jsz a  w sp ó łczesn a  ta n c e rk a  a n ­

g ie lsk a , n a le ż ą c a  do zespo łu  S a d le r 's  W ells,
M iss M a rg o t F o n te y n , o trz y m a  za  p a rę  m ie ­
sięcy  ty tu ł  h o n o ro w eg o  d o k to ra  l i te r a tu r y  
u n iw e rs y te tu  w L eeds. A k tu  n a d a n ia  ty tu łu  
d o k o n a  P r in c e ss  R o y a l, k tó r a  je s t  k a n c le ­
rzem  (C h a n c e llo r)  tego  u n iw e rs y te tu .

m is ji N a u c z a n ia  P rzed m io tó w  O jcz y sty ch . R e­
fe re n t  p o in fo rm o w a ł R ad ę , że w ob ecn e j c h w i­
li n a  obszarze  W. B ry ta n i i  p ra c u je  70 k u r ­
sów p rzed m io tó w  o jc zy s ty ch  o 1024 d z iec ia ch  
i 128 n a u c z y c ie la c h . W  p o ró w n a n iu  z ro k iem  
u b ieg łym  a k c ja  d o k s z ta łc a n ia  dziec i i m ło ­
dzieży  w zro s ła  d w u k ro tn ie , lecz w ciąż je sz ­
cze o b e jm u je  zb y t m a ły  o d se te k  dzieci i m ło­
dzieży . K u rsy  n a leży  szeroko  z a p ro p a g o w a ć , 
aby  w iadom ość o n ic h  d o ta r ła  do w sz y stk ich  
z a in te re so w a n y c h  rodziców . R a d a  p o d k re ś li ła  
p o n a d to  z n a c isk ie m  w ielk ie  z n a czen ie , ja k ie  
m a p r a s a  m łodzieżow a ja k  „ D z ia tw a “ , „B ą d ź  
g o tó w “ , „ O g n iw a “  i „ Z n ic z “  w a k c ji  do 
k s z ta łc a n ia  m łodzieży , czem u  d a ł ju ż  w yraz  je ­
den  z p o s tu la tó w  w zm ożonej z o k az ji Ś w ię ta  
N iepod leg łośc i a k c ji  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j , 
by k aż d e  dziecko  po lsk ie  cz y ta ło  p ism o  d la  
n iego  p rzez n acz o n e .

R a d a  pośw ięca  rów n ież  w iele u w ag i a k c ji 
o d czy tow ej, p ro w ad zo n e j p rzez Z jed n o cze n ie  
P o lsk ie  i in n e  o rg a n iz a c je  spo łeczne .

K o m is ja  N a u c z a n ia  P rzed m io tó w  O jczy sty ch  
z a jm u je  się  obecn ie  p ra c a m i p ro g ram o w y m i 
i p o ra d n ic tw e m . N auczyc ie le  m o g ą  n a  ż ą d a ­
n ie  o trz y m a ć  p ro g ra m  p rzed m io tó w  o jc zy s ty ch , 
p rzy g o to w an y  w fo rm ie  p ow ie lanego  s k ry p tu , 
W d a lsz e j k o le jn o śc i K o m is ja  z a jm ie  się  p o d ­
rę c z n ik a m i, p rzed e  w szy stk im  zaś  „ K siążk ą  
d z ieck a  p o lsk ieg o “ , k tó r a  z a w ie ra ć  będzie od­
p o w ied n ią  liczbę sp e c ja ln ie  o p ra c o w a n y c h  i 
d o b ra n y c h  c z y ta n e k .

R esztę  p o s ied z en ia  R ad y  K u ltu ra ln o -O św ia ­
tow ej w ypełn iło  p rzy g o to w an ie  'm a te r ia łó w  do 
z a m ie rz o n e j k o n fe re n c ji p ra so w e j o ra z  do 
K o n g resu  Z jed n o c z e n ia  P o lsk iego .

Paczki dla chorych 
w szpitalach

DWA I PÓŁ TY SIĄCA  PACZEK  
G W IA ZD K O W Y CH  DLA CH ORY CH  

P ra w ie  dw a i pół ty s ią c a  p aczek  gw iazd k o ­
w ych  o trz y m a li ch o rzy  i in w a lid z i po lscy  w 
o k res ie  Ś w ią t Bożego N a ro d z e n ia . A k c ja  t a  
z o s ta ła , ja k  co ro czn ie , p rz e p ro w a d z a n a  przez 
K om isję  K o o rd y n a c ji O piek i S p o łecznej pr*y 
Z jed n o cze n iu  P o lsk im  w W. B ry ta n i i  i s f i­
n a n s o w a n a  z d o ta c ji  p o lsk ic h  o rg a n iz a c j i  i 
z o f ia r  in d y w id u a ln y c h .

1.260 p aczek  zo s ta ło  sp o rz ą d z o n y c h  bezpo­
ś re d n io  przez K om isję  K o o rd y n a c ji w T ow a­
rzy s tw ie  P om ocy P o lak o m , k tó re  p ro w ad z i Se­
k r e t a r ia t  K o m isji, i w y słan y ch  do sz p ita li  w 
P en ley , Iscoyd  P a rk , B a llo ch m y le , n a  ad re sy  
in d y w id u a ln e  o raz  do K ół S PK , Z w iązku  I n ­
w alidów  i P laców ek  T P P , k tó re  za ję ły  się 
ro zd aw n ic tw em  w s z p ita la c h  n a  sw oim  te re ­
n ie . P aczk i za w ie ra ły  b a k a lie , s łodycze, o rze ­
chy  o raz  o p ła te k  w raz  z ży c zen ia m i od p o l­
sk iego  d u ch o w ie ń stw a  i o rg a n iz a c j i .  Do u ro ­
z m a ic e n ia  ic h  z a w a r to śc i p rzy cz y n iły  się  w 
dużym  s to p n iu  d a ry  w n a tu rz e ,  m .in . 55 fu n ­
tów  czeko lady  i cu k ie rk ó w , p a p ie ro sy  i tp .

W a k c ji p ączkow e j w zięły rów n ież  ud z ia ł 
an g ie lsk ie  i an g ie lsk o -p o lsk ie  o rg a n iz a c je ;  
YVomen's V o lu n ta ry  S erv ices , A n g lo -P o lish  So- 
c ię ty  i V is itin g  C o m m ittee  p rzy  P o lish  R e­
s e a rc h  C e n tre , w y sy ła ją c  d la  nerw ow o cho ­
ry c h  p o n ad  ty s ią c  paczek .

K o m is ja  s k ła d a  raz  jeszcze  se rd ecz n e  Bóg 
Z a p łać  w szy stk im  o fia ro d aw c o m , z k tó ry c h  
część n a d e s ła ła  d a tk i  b ez im ien n ie , i g o rąco  
p ro s i o da lsze  p o p ie ra n ie  a k c ji  op iek i n a d  
ch o ry m i. O fia ry  i d a ry  n a leży  k ie ro w ać  n a  
a d re s  S e k re ta rz a  K o m is ji : p. A n n a  J a n u s z a j -  
tis , 55 P rin c e s  G a te , L o n d o n  SW  7.
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